
Komunikat o naradzie Biura Informacyjnego

Parti i  Komunistycznych
W drugiej połowie listopada na Węgrzech odbyła się 

rada Biura Informacyjnego w składzie przedstawicieli: I
numistyeznej Partii Bułgarii — tow. to w.: W. Czerwenko- 
wa, W. Poptomowa, Rumuńskiej Partii Robotniczej — tow.
tow.: G. Ghcorghiu - Dej, I. Kiszyniewskiego, A. Mogioro- 
sa, Węgierskiej Partii Pracujących — tow. tow.: M. Rako- 
si‘ego, E. Gero, I. Revai, J. Kadara, Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — tow. tow.: J. Bermana, A. Zawadzkie 
go, Wazechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) 
—•' tow. tow.: M. Susłowa, P. Judina, Komunistycznej Partii 
Francji — tow. tow.: J. Duclos, E. Fajon, G. Cogniot, Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji — tow. tow.: R. Slan-
sky‘ego, Sz. Basztawsńskiego, L. Koprzivy, B. Gemindera 
oraz Komnnistycznej Partii Włoch — tow. tow.: P. Togliat- 
ti‘ego, E. d‘Onofrio, A. Cichalini.

Na naradzie zostały wygłoszone referaty: tow. M. Susł 
owa — „Obrona pokoju i walka przeciwko podżegaczom wo 
jennym", tow. P. Togliatti‘ego — „Jedność klasy robotniczej 
a zadania partii komunistycznych i robotniczych" oraz ton’. 
G. Ghcorghiu - Dej — „Komunistyczna Partia Jugosławii we 
■ladzy morderców i szpiegów".

Po dyskusji na temat wygłoszonych referatów, uczest­
nicy narady uzgodnili całkowicie swe poglądy i jednomyślnie 
uchwalili odpowiednie rezolucje.

C lb ro n a  p o k o ju  i v a 9 k a  
p rz e c iw  p o d ż e g a c z o m  w o je n n y m

I stycznego rośnie nadal. Koła 
I rządzące Stanów Zjednoczo­

nych Ameryki i Anglii prowa 
dzą otwarcie politykę agresji 
• i przygotowań do nowej woj­
ny.

W walce przeciwko obozowi 
imperializmu i wojny wyrosły 
i okrzepły siły pokoju, demo­
kracji i socjalizmu. Dalszy 
wzrost potęgi Związku Eadziec 
kiego, wzmocnienie się krajów 
demokracji ludowej pod wzglę 
dem politycznym i gospodar­
czym oraz wkroczenie tyęh kra 
jów na drogę budowy socjaliz 
mu, historyczne '  zwycięstwo 
chińskiej rewolucji ludowej 
nad zjednoczonymi siłami re­
akcji wewnętrznej i imperializ 
mu amerykańskiego, utworze­
nie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, wzmocnienie 
partii komunistycznych i 
wzrost ruchu demokratycznego 
w krajach kapitalistycznych,

cji i socjalizmu, dojrzewający 
kryzys gospodarczy, dalsze za 
ostrzenie ogólnego kryzysu sy 
stemu kapitalistycznego, zao­
strzenie się przeciwieństw we­
wnętrznych i zewnętrznych te 
go systemu — wszystko to 
świadczy o postępującym osła 
bienin imperializmu.

REZERWATY FASZYZMU 
I TENDENCJE ODWETOWE

Zmiany w układzie sił na a- 
renie międzynarodowej na ko­
rzyść obozu pokoju i demokra­
cji wywołują zaciekłą złość i 
wściekłość wśród imperialisty­
cznych podżegaczy wojennych. 
Imperialiści anglo - anrerykań 
scy liczą na to, że za pomocą 
wojny uda się im zmienić bieg 
rozwoju historycznego, prze­
zwyciężyć swe sprzeczności zew 
nętrzne i wewnętrzne oraz tru­
dności, ugruntować pozycje ka

Przedstawiciele Komunistycz 
nej Partii Bułgarii, Rumuń­
skiej Partii Robotniczej, Wę­
gierskiej Partii Pracujących, 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Partii (boi 
■/.'wików ), Komunistycznej
Partii Francji, Komunistycznej 
Partii Włoch i Komunistycz­
nej partii Czechosłowacji, po 
przedyskutowaniu sprawy obro 
ny pokoju i walki z podżega­
czami wojennymi, doszli jedno 
myślnie do porozumienia w 
tym co następuje:

AGRESJA I IMPERIALIZM 
ROŚNIE NADAL

Wydarzenia ostątnich dwóoh 
Ht-w pełni potwierdziły słusz 
n»sć analizy sytuacji między­
narodowej, jakiej dokonała 
pierwsza narada Biura Infor­
macyjnego partii komuni.itycz 
nych i robotniczych we wrześ­
niu 1947 r.

W ciąfnt tego okresu jesz­
cze wyraźniej i ostrzej zaryso 
wały się dwie linie w polityce 
światowej — linia demokraty 
cznego, antyimperialistyczne- 
so obozu z ZSRR. na czele, o- 
h»zu prowadzącego uporczywa 
i konsekwentną walkę o pokój 
między narodami, o demokra­
cję oraz linia imperialistyczne 
go, antydemokratycznego obo­
zu, na czele którego stoją koła 
rządzące USA, obozu stawia­
jącego sobie za główny ceł u- 
stanowienie przemocą panowa 
nia  ̂anglo - amerykańskiego 
nad światom, ujarzmienia ob- 
cych krajów i narodów, rozgro

P re m ie r

Cyrankiewicz
tlo premiera. 

Albanii
WARSZAWA (PAP). Pre­

zes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz przesłał premiero­
wi rządu albańskiego gen. En- 
Terowi Hodiy następującą de­
peszę:

W dniu święta narodowego 
Albańskiej Republiki Ludowej 
przesyłam na Pana ręce, pa­
nie premierze, jak najlepsze 
życzenia, zapewniając równo­
cześnie pana o głębokiej sym­
patii, jaką cały naród polski 
żywi dla dzielnego narodu al­
bańskiego, który bohatersko 
Y'*lczył z faszystowskimi na­
jeźdźcami i uzyskał niepodleg­
łość i możliwość demokratycz­
nego rozwoju dzięki historycz­
nemu zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej.
. Jestem głęboko przekonany, 
£8 wspaniała postawa ludu al­
bańskiego w jego codziennej 
Pracy i jego osiągnięcia w wal 
ca o sprawiedliwy ustrój spo­
łeczny, przy poparciu i pomo­
cy potężnego Związku Radziec 
Kiego, współpracy bratnich lcra 
Ww demokracji ludowej i życz­
liwości całego obozu pokoju i 
Postępu, zawiodą wasz kraj do 
dobrobytu .i zapewnią pokój i 
szczęśliwą przyszłość, narodo­
wi albańskiemu.

Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów RP

mienie demokracji i rozpęta­
nie nowej wojny. Przy tym ag 
resywność obozu imperiali-

ogromny rozmach ruchu obroń 
ców pokoju — wszystko to 
świadczy o poważnym rozsze­
rzeniu i umocnieniu obozu an- | 
tyimperialistycznego.

Równocześnie obóz imperia­
listyczny i antydemokratyczny 
słabnie. Sukcesy sił demokra- |

pitału monopolistycznego i zdo 
być panowanie nad światem. 
Czując, że czas działa prze­
ciwko nim, imperialiści w go­
rączkowym pośpiechu klecą 
różne bloki i sojusze sił reak 
cyjnych, w celu realizacji 
swych agresywnych pianów.

Cała polityka imperialistycz

1 nego bloku anglo - ameryk.i- 
skiego służy przygotowaniom 
do wojny światowej. Znajduje 
ona wyraz w udaremnieniu po 
kojowego uregulowania stosun 
ków z Niemcami i Japonią, w 
ostatecznym rozczłonkowaniu 
Niemiec, w przekształcaniu za 
chodnich stref Niemiec i olcupo 
wanej przez wojska amerykań 
skie Japonii w rezerwaty fa­
szyzmu, tendencji odwetowych 
i w bazę wypadową do realiza 
cji agresywnych planów tego 
bloku.

Polityce tej służy narzuca­
jący jarzmo niewoli plan 
Marshalla, jego bezpośrednia 
kontynuacja — unia zachod­
nia i wojenny pakt północno­
atlantycki, wymierzone prze­
ciwko wszystkim miłującym 
pokój narodom, polityce tej 
służy nieokiełznany wyścig 
zbrojeń w Stanacu Zjedno­
czonych. i w państwach za­
chodnio-europejskich, śrubo­
wanie budżetów wojennych i 
rozszerzanie sieci amerykań­
skich baz wojennych. Polity­
ka ta znajduje również wy­
raz w tym, że blok anglo- 
amerykański odmawia zgody 
na zakaz użycia broni atomo-

wej, jakkolwiek rozsypała się 
w proch legenda o amery­
kańskim monopolu atomo­
wym — wreszcie polityka ta 
wyraża się w rozpalaniu 
wszelkimi sposobami histerii 
wojennej. Polityka ta określa 
całą linię bloku anglo-amery- 
kańskiego w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, zmie­
rzającą do podważenia ONZ 
i przekształcenia tei organi­
zacji w narzędzie monopoli 
amerykańskich.
Polityka rozpętywania przez 

imperialistów nowej wojny 
znalazła . również wyraz w 
zdemaskowanym na procesie 
budapeszteńskim Rajka—Bran 
kowa spisku, który był zor­
ganizowany przez koła anglo- 
amerykańskie przeciwko kra­
jom demokracji ludowej i 
Związkowi Radzieckiemu 
przy pomocy faszystowskiej, 
nacjonalistycznej kliki Tito, 
która stała się agenturą mię­
dzynarodowej reakcji impe­
rialistycznej.

Polityka przygotowań do 
nowej wojny niesie masom 
ludowym krajów kapitalisty­
cznych nieustanny wzrost nie 

(Dokończenie na str. 3)

Kongres stronnictw ludowych obraduje
W c z o ra j  wieś się wyzwoliła

Jutro osiągnie wiedze i dobrobyt
WARSZAWA (PAP). Drugi 

dzień obrad Kongresu Zjed­
noczenia Ruchu Ludowego 
rozpoczął się referatem ob. 
Stefana Ignara na temat dróg

rozwoju społeczno -. gospo­
darczego wsi w Polsce oraz 
wytycznych programu gospo­
darczego Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego.

Po uzupełniającym refera­
cie ministra Rolnictwa i R.R. 
Jana Dąb-Kocioła. który 
przedstawił dotychczasowy do 
robek rolnictwa polskiego i 
perspektywy jego rozwoju w 
planie 6-letnim. nastąpiły dal 
sze przemówienia powitalne.

W imieniu 340 tysięcy  ̂ ro­
botników powitała Kongres 
łódzka włókniarka — ob. He­
lena Okrój. Żywiołowe owa­
cje na cześć robotniczej Ło­
dzi, na cześć sojuszu chłop­
sko - robotniczego, splatały 
się ze słowami prostych, ro­
botniczych pozdrowień.

„Witam serdecznie wasz 
Kongres, który jest rękojmią 
wiecznego sojuszu robotni­
ków i chłopów, złączonych w 
walce o ustrój sprawiedliwo­
ści społecznej. My, robotnicy 
budujemy i będziemy budo­
wać- socjalizm praca na na­
szych maszynach. Będziemy 
tę budowę przyśpieszać przez 
szeroki ruch współzawodnic­
twa i racjonalizatorstwa".

Oklaski, jakimi nagrodzono 
przemówienie, rozlegają się 
ze zdwojoną energią, gdy na 
ąalę przybywa delgacja mło­
dych sportowców wiejskich.

Pozyskaliśmydotąd blisko 
półtora miliona nowych pre­
numeratorów prasy robotni­
czej i chłopskiej".

W imieniu milionowej ma­
sy członków Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza, wita 
Kongres ob. Koftal.

Żywiołową owację zgotowa­
li zebrani wchodzącej na salę 
150-osobowej delegacji Związ­
ku Harcerstwa Polskiego.

Wśród burzliwych owacji pa 
dają dziecięce słowa pozdro­
wień dla Kongresu, wygłoszo­
ne przez 9-letnią harcerkę Kry 
się Podsiad.

Dzieci z całej Polski, wszyst 
kie harcerki, harcerze i zuchy, 
życzą wam — kończy Krysia 
Podsiad — żebyście tij dobrze 
radzili, żeby jeszcze lepiej by­
ło nam, naszym rodzicom, że­
by jeszcze więcej było na wsi 
szkół i świetlic i żeby każdy 
z nas mógł wyróść na dobre­
go obywatela socjalistycznej 
Polski.

Głos zabiera następnie peł­
nomocnik Rządu do walki z a- 
nalfabetyzmeni ob. Stefan Ma­
tuszewski. Mówca podaje na­
stępujące wyniki akcji zwal­
czania niepiśmienności. W mie 
siącach letnich roku bież. prze­
prowadzono rejestrację ludzi 
nieumiejących czytać i pisać. 
Zarejestrowano około półtora 
miliona osób, dla których we 
wrześniu uruchomiono 14.589 
kursów, a w październiku licz­
ba kursów wzrosła do 17.837.

Rząd przeznaczył na akcję 
605 milionów zł w roku bież., 
zaś na rok 1950 przewiduje się 
w preliminarzu ponad 2 miliar 
dy zł na ten cel.

Marsz. Rokossowski na trybunie Kongresu. Foto: API

Chłop małorolny z woj. ślą­
skiego ob. Mikołaj Badowicz, 
zabierając głos w dyskusji jiad
referatami politycznymi, przy­
pomina fragmenty z walk ma­
łorolnych chłopów w okresie 
międzywojennym. „Razem z po 
licją — opowiada ob. Badowicz 
— szli przeciwko nam — re­
wolucyjnym chłopom, bojówka 
rze rozpędzając nasze wiece, 
zebrania, bijąc i aresztując u- 
czestników zebrań, na "których 
wysuwaliśmy żądania ziemi 
bez wykupu. Nie jeden z nas 
powędrował do więzienia. My, 
chłopi - rewolucjoniści jeste­
śmy świadomi tego, że drogą 
do naszego wyzwolenia jest 
spółdzielczość produkcyjna. Dla

tego świadomie- dU 'Wej dąży-

Popołuaniowe obrady Kon­
gresu, którym przewodniczył 
prezes Józef - Niecko, wypełni­
ła dyskusja nad referatami 
członków Centralnego Komite­
tu Jedności Kuchu Ludowego: 
Władysława Kowalskiego, Jó­
zefa Niecki, Stefana Ignara i 
Jana Dąb - Kocioła. Głos w 
dyskusji zabierali kolejno: ob. 
ob..: Nowicki, Kawecka, Sa- 
dziak, Horga, Stasiak, Lutyk, 
Walczakówna oraz ks. Skorski.

W czasie dyskusji przybyły 
na salę obrad, aby powitać 
Kongres, delegacje: Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci i dele­
gacja górników z kopaini „Wie

Prezydium Kongresu Stronnic tica Ludowego Foto: APl

Wymiana depesz 
Stalin — Czoibatsan

MOSKWA (PAP). — Z oka 
zji 25 rocznicy utworzenia 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej nastąpiła wymiana de­
pesz między przewodniczą­
cym Rady Ministrów ZSRR— 
Stalinem, a premierem Mon­
golskiej Republiki Ludowej— 
Czoibatsanem.

Depesza Stalina brzmi:
„W imieniu rządu ZSRR i 

własnym przesyłam panu i 
zaprzyjaźnionemu narodowi 
mongolskiemu pozdrowienia 
z okazji 25 rocznicy ogłoszenia 
Ludowej Republiki Mongol-

Naród mongolski, likwidu­
jąc w ubiegłych latach usilną 
pracą spuściznę przeszłości — 
wielowiekowe zacofanie, o- 
siągnął znaczne sukcesy w 
podniesieniu dobrobytu i kul 
tury swego kraju. Życzę za­
przyjaźnionemu narodowi

mongolskiemu i jego rządowi 
dalszych . sukcesów na polu 
gospodarczym i kultural-

W odpowiedzi na depeszę 
Generalissimusa Stalina pre­
mier Mongolskiei Republiki 
Ludowej, marszałek Czoibat­
san, wystosował depeszę, w 
której, składając Generalissi­
musowi Stalinowi i w jego 
osobie rządowi ZSRR gorące 
podziękowanie za przesłane 
życzenia, — pisze: „Wielka 
Rewolucja Październikowa i 
Zwycięska nauka Lenina — * 
Stalina utorowały narodowi 
mongolskiemu promienną dru 
gę wolności i szczęścia. Swą 
wolność i niepodległość, 
zawdzięcza naród mongol- 
ski wszechstronnej i bezinte­
resownej pomocy wielkiej® 
narodu radzieckiego".

w T O R E K
29 listopada 1949 roku
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•organizowanych w ludowych
zespołach sportowych.

„W pracach dla uczczenia 
Kongresu wzielo udział ogó­
łem 987 zespołów — melduje

w imieniu delegacji ob. Kazi­
mierz Krepkowski. Wartość
wykonanych przez nas prac 
wynosi około 45 milionów zło 
tych".

Na trybunę wchodzi z ko­
lei listonosz wiejski ob. Wac 
ław Pruszyński, który w pro 

I stych, serdecznych słowach 
przesyła Kongresowi pozdro- 

j wienia od pocztowców, 
i „W pracy tej, dzięki współ­

zawodnictwu, możemy się po 
szczycić dużymi rezultatami.

Prezydent SitTUt'wita' Kongres Zjednoczeniowy Stronnictw 
Ludowych Foto: APl
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Oświadczenie min. Wyszyńskiego

Kaoinmtang nie ma prawa
reprezentowania narodu chińskiego

NOWY JORK. (PAP) W ko 
misji politycznej Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych 
rozpoczęła się dyskusja nad 
oszczerczą skarga Kuomin- 
tangu przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej, min. Wyszyński, 
złożył oświadczenie, stwier-

W końcu września br. wpi­
sano na porządek obrad na 
wniosek delegata kuomintan- 
ąowskiego Cian — Tin - Fu 
sprawę, którą nazwano „za­
grożeniem niezależności poli­
tycznej i integralności tery­
torialnej Chin oraz pokoju 
na Dalekim-Wschodzie". Jest 
to jakoby wynikiem narusze­
nia przez Związek Radziecki 
układu chińsko-radzieckiego 
z 14 sierpnia 1945 roku oraz 
naruszenia przepisów Karty 
Narodów Zjednoczonych.

Już przy omawianiu tej 
sprawy w komisji ogólnej, a 
następnie na plenum Zgroma 
dzenia, delegacja radziecka 
podkreślała oszczerczy i pro­
wokacyjny charakter wnio­
sku kuomintangowskiego, po­
nieważ o żadnym zagrożeniu 
politycznej niezależności i in­
tegralności terytorialnei Chin 
oraz pokoju na Dalekim 
Wschodzie ze strony Związku 
Radzieckiego nie może być 
mowy, tak jak nie może być 
mowy o jakichkolwiek pre­
tensjach z powodu rzekome-

Radziecki Karty Narodów 
Zjednoczonych.

Delegacja radziecka poin­
formowała już ONZ. że po­
piorą oświadczenia rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
w którym minister spraw za­
granicznych rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej Czu En- 
Lai stwierdza, że delegacja 
tzw. „chińskiego rządu naro­
dowego" na obecną sesję 
Zgromadzenia nie ma prawa 
reprezentowania Chin i wy­
stępowania w ONZ w imie- 

"'"•odu chińskiego.
:ia radziecka popie- 
wiadczenie i uważa, 

na sesji delegacją 
st nielegalna, po­

nieważ nie reprezentuje na­
rodu chińskigo.

Co się tyczy oszczerczej skar 
gi kuomintangowskiei, to de­
legacja radziecka już w cza­
sie dyskusji nad sprawą wpi 
sania jej na porządek obrad 
podkreślała jej całkowitą bez 
podstawność.

W związku z powyższym 
delegacja radziecka oznajmia, 
że nie będzie brała udziału 
w dyskusji nad wnioskiem

delegacji kuomintangowskiej, 
pozbawionej- już obecnie peł­
nomocnictw przez naród chiń 
ski oraz nie uzna jakiejkol­
wiek decyzji, powziętej na żą 
danie kliki kuomintangow­
skiei.

Również przedstawiciele U- 
krainy, Białorusi. Polski i 
Czechosłowacji złożyli oświad 
czenia, stwierdzające, że nie 
wezmą udziału w dyskusji 
nad tą sprawa i nie będą u-

ważali się związani postano­
wieniami, zapadłymi w tej 
sprawie w Komisji Politycz­
nej.

Mimo to przewodniczący 
komisji delegat kanadyjski, 
Pearson, nie skreślił sprawy 
z porządku obrad komisji po­
litycznej.

Dyskusję nad oszczerczą 
skargą delegacji kuómintan- 
gowskiej odroczomJ do na­
stępnego posiedzenia.

Serdeczne przyjęcie w  Berlinie

Polacy wysiedleni z Francji
w drodze do Polski

BERLIN (PAP) Do Berlina 
przybyła grupa 27 Polaków wy 
siedlonych brutalnie z Francji 
przez władze francuskie.

Rodakami z Francji zaopie­
kowała się serdecznie Polska 
Misja Wojskowa. Ulokowani o- 
ni zostali w hotelu „Inturista", 
w radzieckim sektorze Berlina 
oraz zaopatrzeni w najniezbęd 
niejsze przedmioty i pieniądze 
ze względu na to, że policja 
francuska porwała ich wprost 
z mieszkań i biur, nie pozwala 
jąc im zabrać ani żywności, ani 
niezbędnych rzeczy osobistych. 
Wielu z wysiedlonych rozłączo­
no z rodzinami.

Na granicy strefy radziec­
kiej w Marienborn radzieccy o- 
ficerowie graniczni powitali 
przybywających Polaków z nie 
zwykłą serdecznością i zaopa­
trzyli ich obficie w żywność na 
dalszą drogę do Berlina.

Postępowe koła stolicy Nie­
miec przyjęły Polaków z Fran 
cji bardzo przyjaźnie. Towarzy 
stwo im. Helmutha von Ger­
lach zaprosiło ich na przyjęcie, 
na którym obecni byli również

przedstawiciele postępowej pra 
sy niemieckiej i niemieckich 
związków zawodowych.

Z Berlina rodacy udali się w 
poniedziałek wieczorem do War

Studenci wrocławscy 
czczt; losz&fcę urodzin Stalina
Studenci Wydziału Rolnego 

Uniwersytetu i Politechniki 
Wrocławskiej w odpowiedzi na 
apel młodzieży ze Skierniewic 
zobowiązali się uczcić uroczy­
stość 70-ciolecia urodzin Stali 
na wodza międzynarodowego o 
bozu pokoju i pos/:pu r.astępu 
jącymi czynami:

1. Zorganizować dwa zes­
poły mające za zadanie popula 
ryzowanie wśród studentów

Hołd pamięci
M arcelego  Nowotki

WARSZAWA (PAP). 28 
bm. na cmentarzu powązkow­
skim w Alei Zasłużonych 
zgromadziły się liczne delega­
cje komitetów partyjnych 
PZPR z fabryk i zakładów

M ary  faszystom
dafe Departament Stanu
"•Amerykańska ara 

Vnie . otrzymała

K « » m u  n ' k « a t

W  W  R  \
Prezydium Wrocławskiej Wo 

jewódzkiej Rady Narodowej 
zawiadamia, że posiedzenie ple 
narne, które miało się odbyć 
w dniu 30.11 49 r. o godz. 10, 
zostało odwołane. O następ­
nym terminie Prezydium WW 
RN powiadomi dodatkowo.

liaz wydawania, przy ścisłej 
współpracy ze strony wybit­
nych faszystowskich osobisto­
ści, dziennika Corriere di Ro­
ma, 65 proc. wydatków, zwią­
zanych z publikowaniem tego 
pisma, którego celem będzie 
propagowanie amerykańskiej 
polityki wśród członków wło­
skiego ruchu neofaszystowskie 
go — pokryje Departament 
Stanu.

Warto zaznaczyć, że włoskie 
neofaszystowskie ugrupowania 
posiadają do swej dyspozycji 
przeszło 30 dzienników.

pracy w stolicy, aby złożyć 
hołd pamięci pierwszego sekre 
tarza PPR Marcelego Nowot­
ki w 7-mą rocznicę jego tra­
gicznej śmierci.

Przybyła delegacja KC 
PZPR. Przybyła również dele 
gacja komitetu warszawskiego 
PZPR:

Obecna również była żona 
Marcelego — Eugenia Nowot­
ko.

Przy grobie ustawiły się 
poczty sztandarowe KC i KW 
PZPR oraz delegacje z wień-

Wśród ciszy przemawia w 
imieniu Komitetu Centralnego 
PZPR Hilary Chełchowski. 
Mówca obrazuje poszczególne 
etapy niezłomnej walki Marce 
lego Nowotki — syna fornala, 
robotnika fabrycznego.
. W głębokiej ciszy zbliżają 

się do grobowca Marcelego No 
wotki delegacje z wieńcami. _

Zgromadzeni śpiewają pieśń, 
która towarzyszyła życiu i wal 
ce Marcelego Nowotki — 
„Międzynarodówkę".

^1 G op ło—W a r ia
®2wóf gosgodcrczy  
i ki i Pomorza

oddana zostaia Uu ^
sztuczna droga wodna o długo 
ści ponad 30 km łącząca jezio­
ro Gopło z Wartą.

Znaczenie gospodarcze kana 
łu Gopło - Warta jest bardzo po 
ważne, łączy on bowiem, po­
przez górnonotecką sztuczną 
drogę wodną, bydgoski system 
kanałów i Wisłę z Wartą i 0- 
drą. Dzięki przekopaniu kana­
łu osuszone zostały przyległe 
do niego bagniste nieużytki,

które obecnie będą mogły być 
zamienione na urodzajne pola

Na uroczystości związanej 
z otwarciem kanału wicemin. 
Balicki dziękując robotnikom 
za szybkie wykonanie prac 
stwierdził, że w okresie kapita 
listycznej, bezplanowej gospo­
darki kanał Gopło — Warta 
nie mógłby zostać wykonany 
w. tak szybkim tempie. Oddanie 
go do użytku już w 5 lat po za 
kończeniu wofiy jest jeszcze

jeonym dowodem wyższości go 
spodarki planowej nad gospo­
darką kapitalistyczną.

Przemawiający następnie 
przodownik pi acy. ob. W. Kaź 
mierski w imieniu wszystkich 
robotników zatrudnionych na 
budowie zapewnił, że osiągnię­
cia uzyskane na budowie będą 
dla nich bodźcem do dalszego 
usprawnienia metod pracy, pod 
noszenia jej wydajności i obni­
żania koszt .iw produkcji.

wszystkich wydziałów uczelni 
wrocławskich i młodzieży szkół 
średnich teorii Miczurina i Ły­
senki, osiągnięć nauki radziec 
kiej, która rozwinęła się pod 
specjalną opieką rządu ZSRR 
i WKP (b) .pod wodzą Genera 
lissimusa Stalina.

2. Zorganizować w ramach 
Koła Naukowego Rolnikó\ 
trzy odczyty z tego dwa zwią 
zane z nauką Miczurina, a je­
den dotyczący systemu prawo 
polnego Wiliamsa.

3. Nawiązać bezpośrednio 
kontakt ze wsią przez wygło­
szenie czterech popularnych re 
feratów z dziedziny agrobiolo-

4. Urządzić wieczornicę po­
święconą 70-leciu urodzin Ge­
neralissimusa Stalina, która 
by zobrazowała rolę Stalina w 
rewolucji proletariackiej, bu­
downictwie socjalistycznym i 
walce o pokój.

Studenci Wydziału Rolnego 
U. i P. we Wrocławiu wzywają 
młodzież akademicką wszyst­
kich wyższych uczelni w Pol­
sce do podejmowania podob- 
nyćh zobowiązań.

Gigantyczne plany

W okręgu Kirowskim w któ­
rym znajduje się kołchoz 
„Czerwony Październik", zie­
mia nigdy nie była urodzajna. 
Często trud rolnika szedł na 
marne. Chłopi: przypisywali
marne zbiory bezpłodnej piasz 
czystej glebie. I oto ta sama 
ziemia daje dziś kołchozowi 
„Czerwony Październik" milio­
nowe zyski i bogatę zbiory 
zbóż i warzyw. Ta sama gleba, 
która dawała chłopu gospoda­
rującemu indywidualnie 25 — 
30 pudów zboża z hektara, da­
je już w ciągu przeszło 10 lat 
przeciętnie 17 centnarów, a 
więc 102 pudy z hektara. Gdzie 
kryje się tajemnica tej zmia­
ny?

Tajemnicą tą — jest socja­
listyczne przekształcenie go­
spodarki rolnej, wielka pomoc 
rządu radzieckiego i znaczne 
podniesienie poziomu kultural­
nego chłopów. -

W Związku Radzieckim, 
gdzie nauka służy ludowi, po 
raz pierwszy w historii po­
wstała narodowa szkoła agro- 
biologiczna. Jest to szkoła mi- 
Czurinowska, gdzie nad liczny­
mi problemami zwiększenia u- 
rodzajności gleby, wyhodowa­
nia nowych gatunków itp., pra 
cują wraz z akademikami i pro 
fesorami miliony chłopów.

Szerokie możliwości dalsze­
go rozwoju rolnictwa otworzył 
wielki plan zakładania pasów 
leśnych, budowy stawów i 
zbiorników wody, wprowadze­
nie- trawopolnyfh płodófcmia- 
nów.

Przewiduje on założenie 8 po 
tężnych pasów leśnych długo­

ści przeszło 5.300 kilometrów. 
Poza tym ochronne pasy leśne 
sadzone będą na polach kołcho 
zów i sowchozów na przestrze­
ni 5.700 tysięcy hektarów. Plan 
ten — największy w historii 
rolnictwa — ma zabezpieczyć 
rolnika radzieckiego przed ka­
prysami przyrody, przed su­
szą, rozmywaniem i zwietrze­
niem gleby.

Ten gigąntyczpy plan reali­
zowany jest z właściwym
Związkowi Radzieck:inu roz­
machem. Wybitni uczeni, in­
stytucje naukowe Akademii
Nauk ZSRR, miliony kołchoź­
ników — prowadzą upartą 
walkę z suszą, z wiatrami.

Rząd radziecki oddał do dy­
spozycji rolnictwa wszystko,
co potrzebne jest dla prowa­
dzenia robót, a więc 4 tysiące 
traktorów, tyleż pługów trak­
torowych, 1.500 maszyn do sa­
dzenia lasu itp. W szybkim 
tempie zakłada się również 
stawy i zbiorniki wody.

Weźmy dla przykładu jeden 
z powiatów Związku Radziec­
kiego — powiat Salski, gdzie 
już dzisiaj widać rezultaty 
prac nad przekształceniem 
przyrody. Przeważa tam suchy 
step, po którym hulają wiatry 
z pustyń azjatyckich. Jesienią 
1948 r. założono pasy leśne na 
przestrzeni 200 hektarów. Jed­
nocześnie wprowadzono racjo­
nalny płodozmian. Dzięki te­
mu w ubiegłym roku kołchoź­
nicy zebrali, na swych polach 
po 125 pudów pszenicy ozimej 
Z hektara. Takich zbiorów zj»-J 
mia salska nigdy nie dawała.

Z. Fazin

Laureatka Konkursu Chopinowskiego
Barbara Hesse Bukowska 

o cli s u k c e s a c h
OLSZTYN, w listopadzie.

Z olsztyńskiej sceny płyną 
dźwięki muzyki Chopina. Co 
za bogactwo tonów, co za osza 
łamiającą ich wymowa! Gdy 
słuchacz otrząśnie się z potęż­
nego wrażenia, mimo woli za­
daje sobie pytanie: czy możli­
we jest, by 19-łetnia pianistka 
mogła stać się tak doskonałą 
odtwórczynią tylu genialnych

Barbara Hesse Bukowska bo 
o niej tu mowa) przekonała 
nas, że Chopin przemówi do 
nas zawsze, gdy odtwórcą je­
go muzyki będzie, utalentowa­
ny pianista.

Koncert skończony. Na sce­
nę wnoszone są kosze kwia­
tów. Na sali entuzjazm. Sły­
chać głośne wyrazy zachwytu.

Pragniemy usłyszeć z ust 
pianistki kilka uwag. Zapytu­
jemy ją o ostatnie występy.

— 29 października — pada 
odpowiedź Barbary Hesse-Bu-

kowskiej — dałam w Paryżu 
trzy koncerty. Dwa w amba­
sadzie polskiej, jeden w sali 
„Gavau“. Paryż przyjął mnie

entuzjastycznie. Nie spodzie­
wałam się tak gorącego przy­
jęcia. Musiałam kilka razy bi-

SZMERY ODRY
Aby być w porządku z 

ustalonymi pojęciami, na 
leżało by dać napis 
„wzór nie <ło sprzeda-

Zatory na dworcu 
legnickim

niezwykle ruchliwy. Roz­
chodzą się stąd pociągi w 
sześciu kierunkach. Wie­
le osób przyjeżdża tu do 
pracy, jak też młodzieży
wielkiego ruchu pocią­
gów niedostateczne są
których jedno2 stuży, po­
nadto jako wejście na pe­
ron. Dwa inne wyjścia- są
"przyjeżdżający 1 wyjeż­
dżający tłoczą się w1 dwu 
wąskich przejściach i o- 
bie faie paraliżują się̂  na

prościej byłoby otworzyć

Wiosną — ciągnie mło­
dziutka pianistka dalej — grać 
będę we Francji z orkiestrą 
Filharmonii katowickiej, pod 
batutą znakomitego kapelmi­
strza Rowickiego. W grudniu 
wystąpię w Hadze i Amster­
damie. Otrzymałam zaproszę-' 
nie do Pragi. O ile dojdzie do 
skutku mój koncert w Mo­
skwie, będzie to dla mnie ol­
brzymim przeżyciem artystycz 
nym. Granie w stolicy Związ­
ku Radzieckiego staje się ma­
rzeniem najwybitniejszych pia 
nifltów. Planowany jest także 
mój wyjazd do Bukaresztu. W 
najbliższym czasie grać będę 
w Poznaniu, Lublinie, Wrocła­
wiu. W Warszawie w sali „Ro­
ma" dam kilka koncertów dla 
szkół i świata pracy. Najwięk­
szą satystfakcję sprawia mi 
koncertowanie w szkołach dla 
młodzieży. Jest ona bardzo 
wdzięcznym słuchaczem.

— Czy obecne swoje tournee 
ograniczyła pani tylko do 01-

— Przed przyjazdem do Ol­
sztyna grałam w małych mia­
steczkach. Koncertowałam m. 
in. w Ostródzie i Bartoszy-

Wtrącam uwagę o opiece 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki nad rzetelnymi talentami 
muzycznymi...

— Tylko dzięki Polsce Lu­
dowej mogłam zdobyć taką po 
zycję artystyczną, jaką zdoby­
łam — przerywa mi młoda pia 
nistka. — Jestem pewna, że 
przed wojną, nawet posiadając 
kwalifikacje, nie mogłabym 
marzyć o zdobyciu w moim 
wieku takich możliwości. Dum 
na jestem, że koncertując za 
granicą, mogę na każdym kro­
ku zadokumentować, że jestem 
dzieckiem Polski. Bo zdaję so­
bie dokładnie sprawę, że na 
każdym pracowniku sztuki cią­
ży obowiązek pełnienia wszę­
dzie służby — narodowi i kra-

Rozmowę przeprowadził
Stefan Ordęga Różnickl

Brak pocztówek 
dolnośląskich

środków propagandowych
wysyłanie stąd widoków, 
ukazujących naszym zna
nej piękno architektury 
i krajobrazu Dolnego Slą 
ska. Napróżno jednak w

cztówek z miejscowymi 
widokami. Znajdujemy
kolorowe pocztówki, rażą

Czy nie znalazłaby się 
jakaś instytucja wydawni.

To nie licuje
W Legnicy obeszliśmy 

gnąc zakupić kartki z wi­

dokami tego prastarego 
grodu piastowskiego, ma-.
fragmentów . architekto­
nicznych. Napróżno. Sprze

W składzie papieru w 
pobliżu Zarządu Miejskie 
go znaleźliśmy wreszcie 
jedną jedyną pocztówkę, 
niestety, z napisem „Lie-

Czego tam nie ma!

gastronomicznym w po­
bliżu Teatru Wielkiego 
we Wrocławiu tak zwany
ma okropny, wygląd jesz 
ćze gorszy. Z lekkim drże 
niem, dopytujemy się kel
Złożyły się na ten kotle­
cik.

— Niech się pan lepiej -

Nie chcieliśmy docie­
kać. Boimy się prawdy o
ionych" kotlecikach. 
„Niesprzedajne“ 
wzory

rogu Rynku i ul. Kurzy 
Targ we Wrocławiu oglą­
damy na estetycznie urzą 
dzohej wystawie ładny 
eksponat kożuszka dzie- 
cięciego. Obok kartka z

być „niesprzedajne1*. Lecz 
Jeżeli będziemy trzymać 
się takiej nomenklatury, 
to wzór -  kożuszek mo­
że wyrazić s!ę z pogardą

dawczyk". Taki kożuch
wać się według tej nomen 
klatury — „sprzedajny".

JEDEN Z NOWOPRZEKOPANtCH KANAŁÓW W BESARABII 
DOSTARCZA WODĘ DO NAWADNIANIA POL KOŁCHOZOWYCH
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pomiernych ciężarów podat­
kowych, wzrost nędzy mas 
pracujących obok fantastycz­
nego wzrostu zysków dodat­
kowych monopoli, które bo­
gacą się na wyścigu zbrojeń. 
Dojrzewający kryzys gospo­
darczy niesie masom pracu­
jącym krajów kapitalistycz­
nych jeszcze większą nędzę, 
bezrobocie, głód, strach prżed 
dniem- jutrzejszym. Jednocze­
śnie polityka przygotowań do 
wojny związana jest z ciągły­
mi zakusami imperialistycz­
nych kół rządzących na ele­
mentarne ' prawa i swobody 
demokratyczne mas ludo­
wych, polityka ta związana 
jest ze wzmożeniem reakcji 
we wszystkich dziedzinach ży 
cia społecznego, politycznego 
i ideologicznego, związana 
jest ze stosowaniem faszy­
stowskich metod represji wo­
bec postępowych 1 demokra­
tycznych sił narodów. Przy 
pomocy tych środków burżu- 
azja imperialistyczna usiłuje 
przygotować zaplecze dla roz­
bójniczej wojny.
MRZONKI O PANOWANIU 

NAD ŚWIATEM
Tak więc, podobnie jak fa­

szystowscy agresorzy, blok 
anglo-amerykański czyni przy 
gotowania do nowej 'wojny 
we wszystkich kierunkach: 
za pomocą przygotowań wo- 
jenno-strategicznych, za po­
mocą nacisku i szantażu po­
litycznego, ekspansji gospo­
darczej i ujarzmiania naro- 
jdów, za pomocą ideologiczne­
go tumanienia mas i wzmac­
niania reakcji.

Wodzireje imperializmu a- 
merykańskiego budują swe 
plany rozpętywania nowej 
wojny światowej i zdobycia 
panowania nad światem, nie 
biorąc pod uwagę realnego 
układu sił między obozem im 
perializmu a obozem socjaliz- 
jnu. Ich plany panowania 
pad światem są jeszcze bar- 
dsiej pozbawione podstaw i 
jnają bardziej awanturniczy 
charakter, aniżeli plany hit­
lerowców i imperialistów ja­
pońskich. Imperialiści amery­
kańscy wyraźnie przeceniają 
swe siły i nie doceniają* ro­
snącej siły i stopnia zorgani­
zowania obozu anty-imperia- 
fistycznego.

Warunki historyczne różnią 
się dziś w sposób zasadniczy 
od warunków, w których od­
bywały się przygotowania do 
drugiej wojny światowej. W 
obecnych warunkach między­
narodowych podżegaczom wo 
jennym jest bez porównania 
trudniej realizować swe krwa 
we plany. „Zbyt żywe są w 
pamięci narodów okropności 
minionej wojny i zbyt wiel­
kie są siły społeczne, stojące 
na straży pokoju, aby ucznio­
wie Churchilla w dziedzinie 
agresji zdołali je przezwycię­
żyć i skierować na tory no­
wej wojny." (Stalin).

Narody nie chcą wojny i 
nienawidzą wojny. Uświada­
miają one sobie coraz bar­
dziej, w jak straszliwą 
otchłań usiłują Je zepchnąć 
imperialiści. Nieustanna wal­
ka Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej 
oraz międzynarodowego ro- 
botnicznego i demokratyczne­
go ruchu walki o pokój, o 
wolność i niezawisłość naro­
dów, przeciw podżegaczom 
wojemiym z każdym dniem 
zyskuje coraz potężniejsze po 
parcie najszerszych warstw 
ludności wszystkich krajów 
świata.

SIŁY OBOZU
DEMOKRACJI 

I SOCJALIZMU
Stąd rozwój potężnego ru­

chu obrońców pokoju. Ruch 
ten, skupiający w swoich sze 
regach przeszło 600 milionów 
ludzi, szerzy się 1 rośnie, ogar 
niając wszystkie kraje świata 
i wciągając do swych szere­
gów coraz to nowych bojow­
ników przeciwko groźbie woj 
ny. Ruch obrońców pokoju 
jest wymownym dowodem, 
że masy ludowe biorą sprawę 
obrony pokoju we własne rę­
ce, demonstrując niezłomną 
wolę, obrony pokoju, wolę nie 
dopuszczenia do wojny.

Jednakże niedocenianie nie 
bezpieczeństwa nowej wojny, 
przygotowywanej przez mo­
carstwa imperialistyczne że 
Stanami Zjednoczonymi 1 An 
glią na częle, byłoby błędne 
i szkodliwe dla sprawy po­
koju.

Ogrorhny wzrost sił obozu- 
demokracji i' socjalizmu nie 
powinien wywoływać w sze­
regach prawdziwych bojow­
ników o pokój żadnych na­
strojów samouspokojenia. By 
łoby głębokim, niewybaczal­
nym błędem, gdyby się są­
dziło, że groźba wojny rze­

komo się zmniejszyła. Do­
świadczenie historyczne uczy, 
że im bardziej beznadziejnie 
przedstawiają się sprawy re­
akcji imperialistycznej, tym 
bardziej ona szaleje, tym bar 
dziej wzmaga się niebezpie­
czeństwo awantur wojennych.

Tylko największa czujność 
narodów, ich niezłomna wola 
prowadzenia wszelkimi siła­
mi i wszelkimi środkami ak­
tywnej walki o pokój dopro­
wadzi do bankructwa zbrod­
nicze zamysły podżegaczy do 
nowej wojny.

W warunkach wzmagającej 
się groźby nowej wojny, na 
partie: komunistyczne i robotni 
cze spada Wielka' historyczna 
odpowiedzialność. Walka o 
trwały pokój, o zorganizowanie 
i zespolenie sił pokoju przeciw 
ko siłom wojny powinna' stać 
się dziś centralnym punktem 
całokształtu działalności partii 
komunistycznych i organizacji 
demokratycznych.

AKCJA OBROŃCÓW 
POKOJU 

I MAS SPOŁECZNYCH 
W celu realizacji wielkiego 

i szlachetnego zadania ocalenia 
ludzkości przed niebezpieczeń­
stwem nowej wojny, przedsta­
wiciele partii komunistycznych 
i robotniczych stawiają przed 
sobą jako najważniejsze, nastę 
pujące zadania:

1. Należy jeszcze bardziej u- 
porczywie pracować nad orga­
nizacyjnym umocnieniem i roz 
szerzeniem ruchu obrońców 
pokoju, wciągając do tego ru­
chu coraz to nowe warstwy lud 
ności, przekształcając go w

ruch ogólnonarodowy. Szczegół 
ną uwagę należy zwrócić na 
wciągnięcie do ruchu obrońców 
pokoju — związków zawodo­
wych, organizacji kobiecych, 
młodzieżowych, spółdzielczych, 
sportowych, kulturalno-oświato 
wych, religijnych i innych or­
ganizacji, jak również uczo­
nych, pisarzy, dziennikarzy, 
działaczy kulturalnych, działa­
czy parlamentarnych i innych 
działaczy politycznych i społecz 
ny.ch, występujących w obronie 
pokoju przeciwko wojnie.

Ze szczególną siłą staje dziś 
zadanie zespolenia wszystkich 
uczciwych zwolenników pokoju 
bez względu na ich przekonania 
religijne i poglądy polityczne 
oraz przynależność partyjną, 
na najszerszej platformie waU 
ki o pokój, przeciwko niebez­
pieczeństwu nowej wojny, któ 
re zawisło nad ludzkością.

2. Decydujące znaczenie dla 
dalszego rozwijania, ruchu o- 
brońców pokoju, ma coraz a- 
ktywniejszy udział w tym ru­
chu klasy robotniczej, jej z war 
tość i jedność jej szeregów. 
Dlatego też najważniejszym 
zadaniem partii komunistycz­
nych i robotniczych jest kupią 
nie w szeregach bojowników o 
sprawę pokoju najszerszych 
warstw klasy robotniczej, bu­
dowanie trwałej jedności klasy 
robotniczej, organizowanie 
wspólnych wystąpień rozmai­
tych oddziałów proletariatu na 
wspólnej platformie walki o po 
kój i niezawisłość narodową j 
swego kraju.

3. Jedność klasy robotniczej j 
może być wywalczona jedynie 1

w stanowczej walce przeciwko 
prawicowo-socjalistycznym roz 
bijaczom i dezorganizatorom ru 
chu robotniczego.

Prawicowi socjaliści pokroju 
Bevina, Attlee, Bluma, Guy 
Molleta, Spaaka, Schumachera, 
Rennera, Saragata oraz reak­
cyjni prowodyrzy związkowi po 
kroju Greena, Careya, Deaki- 
na, prowadzący rozbijacką i 
antyludową politykę, są głów­
nymi wrogami jedności kla­
sy robotniczej, pachołkami 
podżegaczy wojennych i słu­
gusami imperializmu, 'masku­
jącymi swą zdradę pseudoso- 
cjalistyczną, kosmopolityczną 
frazeologią,

Walcząc nieustannie ó pokój, 
partie komunistyczne i robotni 
cze powinny nieustannie dema 
skować prawicowo-sccjalistycz 
nych prowodyrów, jako naj­
bardziej zaciekłych wrogów po 
koju. Należy ze wszech miar 
rozwijać i umacniać współpra­
cę i jedność działania z doło­
wymi organizacjami i z szere­
gowymi członkami partii socja 
listycznych, popierać wszystkie 
prawdziwie uczciwe elementy 
w szeregach tych partii, wyjaś 
niać im zgubność polityki reak 
cyjnych prawicowych przywód

ODPRAWA 
PROPAGATOROM 
NOWEJ WOJNY

4. Partie komunistyczne i ro 
botnicze powinny przeciwsta­
wić ludożerczej propagandzie 
agresorów, usiłujących prze­
kształcić kraje Europy i Azji 
w krwawe pole wojny, — naj

szerszą propagandę ugruntowa 
nego i długotrwałego pokoju 
między narodami, powinny nie 
ustannie demaskować agresyw 
ne bloki i sojusze wojskowo - 
polityczne (przede wszystkim 
unię zachodnią i blok północno 
atlantycki), szeroko wyjaśniać, 
że nowa wojna przyniosłaby na 
rodom najstraszliwsze nieszczę 
ścia i olbrzymie zniszczenia 0- 
raz że walka przeciwko wojnie 
i obrona pokoju jest sprawą 
wszystkich narodów świata. 
Należy zmierzać do tego, aby 
propaganda wojny i głoszone 
przez agentów imperializmu an 
glo-amerykańskiego nienawiść 
rasowa i wrogość między naro­
dami — napotykały na ostre 
potępienie ze strony wszystkich 
sił demokratycznych w każdym 
kraju. Należy zmierzać do te- 

! go, aby żadne wystąpienie pro 
pagatorów nowej wojny nie po 
zostało bez stanowczej odpra­
wy ze strony uczciwych zwolen 
ników pokoju.

5. Należy na szeroką skalę 
stosować nowe .skuteczne i w 
pełni wypróbowane formy ma­
sowej walki o pokój, jak komi­
tety obrony pokoju w mieście i 
na wsi, jak układanie petycji 
i protestów, jak plebiscyty 
przeprowadzane wśród ludno­
ści, co było na szeroką skalę 
stosowane we Francji i Wło­
szech. Wydawanie i rozpo­
wszechnianie literatury dema­
skującej przygotowania do woj 
ny, zbiórki pieniężne na fun­
dusz walki o pokój, organizo­
wanie bojkotu filmów, gazet, 
książek, czasopism, stacji ra­
diowych, instytucji i działaczy

Źródła narodowe! klęski
W 119-ią rocznicę Powstania Listopadowego

Niemal nazajutrz po upadku 
powstania listopadowego, roz­
począł się na emigracji wielki 
spór o przyczyny klęski. Już 
wówczas, mimo ie bliskość 
wypadków nie pozwalała być 
może na daleko posunięty o- 
biektywizm — w świadomości 
olbrzymiej większości narodu 
kształtowała się słuszna anali 
za przyczyn upadku powsta­
nia. Już wtedy zdawano sobie 
sprawę, czemu to wspaniały 
zryw dzielnych podchorążych
— pozostał epizodem bez ju­
tra.

Główną przyczyną klęski 
powstania był krańcowy ego­
izm szlachty, strzegącej jak 
oka w głowie swych przywile­
jów i niechętnej do najdrobniej 
szych nawet ustępstw wobec 
chłopstwa. Ledwo kształtowa­
ła się na ziemiach polskich kia 
sa burżuazji, w zalążkach był 
proletariat — główny nosiciel 
wyzwolenia narodów.

Gdy wyrobnicy i rzemieślni 
cy Miodowej i Kapitulnej, z 
Piekarskiej i Starego Miasta 
zdobywali gołymi rękami arse­
nał, rada administracyjna kiero 
wała posłów do w. księcia Kon 
stantego i opłakiwała „równie 
smutne jak niespodziewane wy 
pądki“ oraz wzywała, aby „zgi 
nęły wraz z nocą, która je wy 
dała“. Gdy członkowie Towa­
rzystwa Patriotycznego wzy­
wali lud <to orężnej walki i for 
mułowali rewolucyjny program
— książę Czartoryski szukał 
dróg, aby wyjednać łaskę Mi­
kołaja. A kiedy bohaterscy 
warszawianie bronili szańców 
Woli i przysięgali nie oddać 
Wai %7awy, — sejm wysłał Kru 
kowieckiego do gen. Berga z 
wiemopoddańczym listem do 
cara, w którym poddawał mu 
sie wraz z całym narodem.

Wspominając wypadki 1830 
r. widzimy w wielkim perspek­
tywicznym skrócie dzieje każ­
dej rewolucji, w której hege­
monem jest klasa wyzyskiwa­
czy: brak konsekwencji,
chwiejność, obawa przed włas 
nym narodem, a w końcu — 
zdrada interesów narodowych. 
W miarę jak szlacheckie kie­
rownictwo powstania, w oba­
wie przed rewolucja społeczną 
traciło głowę, gubiło orienta­
cję — lud coraz jaśniej uświa­
damiał sobie istotny sens pow 
stania. Brakło jednak, najbar­
dziej konsekwentnej, do końca 
rewolucyjnej klasy — prole­
tariatu, który potrafiłby Dołą­
czyć w jedno walkę o wyzwo­
lenie narodowe z walką o wy­
zwolenie społeczne.

Ani jeden, z „dyktatorów" 
powstania nie wierzył w jego 
zwycięstwo. Kiedy Skrzynecki 
dowiedział się o wybuchu pow 
stania — nie chciał mieć z 
nim nic wspólnego. Posłał on 
Siemiątkowskiego do w. księ­
cia z zapewnieniem swej wier

ności. „Allez et dites a mon- 
seigneur — polecił powie­
dzieć Konstantemu — que je 
suis corps et ame a lui“ (po­
wiedz księciu, że jestem cia­
łem i duszą za nim). Podob­
nie i Chłopicki oceniał, że „woj 
sko powstające przeciw na­

czelnemu wodzowi jest rozpasa 
nym żołdactwem,. a rewolucja, 
chociaż narodowa, niczym in­
nym być nie może, jak rabun 
kiem i gwałtem". Czyż można 
się dziwić, że ludzie tak wobec 
powstania usposobieni, zdra-

Jedynie Towarzystwo Pa­
triotyczne, zorganizowane na 
wzór francuskiego klubu rewo­
lucyjnego, śmiało zdążało do 
zgniecenia „więzienia naro­

dów", jakim wówczas był ca­
rat. „My nie powstaliśmy dla 
przyjmowania łask i warunków 
w. księcia, który jest jeńcem 
rewolucji, ale dla zbawienia 
Polski" — powiedział Maury­
cy Mochnacki zawsze grzeczne 
mu i uprzejmemu Czartorys-

Niestety jednak, Towarzy­
stwo nie umiało dostrzec, że 
pozostawienie kierownictwa po 
wstania w rękach szlachty — 
i to najbardziej reakcyjnego 
jej odłamu — musi doprowa­
dzić do klęski. Nie umiało zmu 
sić rządu tymczasowego, choć 
by przez zastosowanie rewolu 
cyjnych środków, do równou­
prawnienia chłopów i zniesie­
nia pańszczyzny.

„Zginęliśmy dlatego — pisał 
Mochnacki, wówczas jeden z 
najbardziej konsekwentnych 
trybunów rewolucji społecznej, 
— że nie większość, ale mniej 
szość po wszystkie czasy by­
ła u nas narodem".

To zdanie stanowi tragicz­
ny bilans powstania listopado­
wego. Trzeba było przeszło stu 
lat rozwoju historycznego, a- 
byśmy wyciągnęli należytą lek 
cję z tego bilansu. Jeżeli dzi­
siaj z taką pewnością siebie 
podkreślamy siłę naszego pań­
stwa, to właśnie przede wszyst 
kiem dlatego, że nastały cza­
sy, gdy większość, a nie mniej 
szość jest u nas narodem. 
___________________ (Szym)

Wspomnienie o listopadowym wypadzie

Jak Gwardia Ludowa
odebrała Niemcom kontrybucje

Dzień 30 listopada 1942 ro­
ku pozostał w pamięci war­
szawiaków dniem uroczy­
stym. Stolicę obiegła wtedy 
sensacyjna wiadomość, że we 
wczesnych godzinach połud­
niowych w akcii na K. K. O. 
nasi odebrali Niemcom mi­
lion złotych!

Jaka jest historia tego mi­
liona?

Za zbrojny zamach Gwardii 
Ludowej na Cafe Club oku­
panci nałożyli na ludność 
Warszawy milion złotych kon 
trybucji Gwardia Ludowa w 
zbrojnym wypadzie na KKO 
skonfiskowała pieniądze, i o- 
bróciła je na organizacje no­
wych wystąpień przeciwko o- 
kupantowi.

Dowodził akcją Jan. Strze- 
szewski („Wiktor"). W myśl 
polecenia szefa sztabu gł., 
gen Witolda, „Wiktor" sam 
przeprowadził wywiad tere­
nowy w gmachu KKO, instru 
ował gwardzistów i osobiście 
kierował akcją.

Rankiem 30 listopada do 
banku KKO weszli gwardzi­
ści, zajmując z góry wyzna­
czone miejsca. Druga grupa 
pozostała w bramie od ul. 
Traugutta, pilnując aby nie 
zamknęły się automatyczne 
drzwi. Interesantów wpusz­
czano bez przeszkód, ale żoł­
nierze rozstawieni w gmachu, 
kierowali ich do piwnicy.

Wchodzącym mówiono, że 
w banku przeprowadza się 
rewizje. Podczas, gdy trzy 
małe grupy, „czwórki", pilno 
wały porządku, „Wiktor" z 
kilkoma towarzyszami doszedł 
spokojnie do pokoju, gdzie 
znajdowała się kasa. 1.052,433 
zł szybko powędrowało do te

Po wykonaniu zadania wszy 
scy gwardziści opuścili gmach

KKO przez bramę od Trau­
gutta. Akcja trwała 15 mi-

Mimo, iż w pobliżu znajdo 
wało się dużo policji, w cza­
sie akcji nie padł ani jeden

Nie ulega wątpliwości, że 
spokojny przebieg tego skom 
plikowanego i odważnego wy 
padu należy między innymi 
zawdzięczać urzędnikom ban 
ku, którzy po zorientowaniu 
się, że mają do czynienia z 
organizacją podziemną, pozwo 
liii się łatwo „sterroryzować".

Konfiskata miliona złotych 
była drugą zbrojną akcją w 
wielkim stylu, przeprowadzo­
ną przez Gwardie Ludową w 
Warszawie. Pierwsza był za­
mach na Cafe Club. Akcja ta 
dała hasło do rozpoczęcia nie 
ubłagalnej walki przeciw hit 
lerowcom, niszczenia ich na 
każdym kroku, gnębienia i 
terroryzowania.

Podczas gdy Londyn i góra 
AK nawoływały do stania z 
bronią u nogi 1 nawiązywały 
zdradzieckie konszachty z 
wywiadem niemieckim i ge­
stapo. konszachty zwrócone 
przeciwko organizacjom de­
mokratycznym i lewicowym 
Polski podziemnej, lud War­
szawy w szeregach Gwardii 
Ludowej dawał dowody swe-

go patriotyzmu i bohaterstwa. 
Bojownicy-robotnicy dokony-. 
waii akcji celowych i uży­
tecznych.

Akcje Gwardii Ludowej 
miały charakter bolesnego od 
wetu na okupantach za ter­
ror, za łapanki do obozów 
śmierci, za szubienice na u- 
licach miasta.

Na skutek tych śmiałych 
wystąpień dygnitarze policji, 
urzędnicy GG i hitlerowscy 
oficerowie pod wpływem 
strachu o swe życie, zmusze­
ni byli do złagodzenia kursu 
w stosunku do polskiego spo­
łeczeństwa. Ofiary robotni­
ków z Gwardii Ludowej nie 
szły na . marne.

Gwardziści z akcji na KKO 
pomaszerowali dalej, do dzie 
siątków i setek' innych akcji 
i zamachów przeciwko hitle­
rowskim agresorom. Spośród 
18-tu, którzy wzięli udział w 
napadzie na bank, tylko 3-ch 
dożyło ostatecznego zwycię-

Wspomnienie o tych, któ­
rzy zginęli w walce o wol­
ność, nie zatrze się w pamię­
ci mieszkańców Warszawy, 
ani w pamięci tych 'wszyst­
kich, którym akcja na KKO 
dała pewność zwycięstwa 
słusznej sprawy, i uśmiech w 
mroczną okupacyjną jesień.

P row okec ja  Junga
SZTOKHOLM (PAP) Jak 

podaje „Ny Dag", naczelny do 
wódca szwedzkich sił zbrojnych 
— Jung wygłosił w mieście 
Lung przemówienie, pełne pro 
wokacyjnych oszczerstw pod a- 
dresem Związku Radzieckiego.

Mowa Junga stanowi gene­
ralną Brailieande za przyłącze

niem Szwecji do paktu atlan­
tyckiego.

Dziennik podkreśla, że w 
swych prowokacyjnych wypo­
wiedziach przeciw ZSRR i kra 
jom demokracji ludowej, Jung 
posunął się dalej od jakiego­
kolwiek z naczelnych dowód­
ców armii państw, będących 
członkami paktu atlantyckiego.

propagujących nową wojnę — 
stanowi doniosłe zadanie partii 

i komunistycznych i robotni-

6. Partie komunistyczne i 
j i robotnicze w krajach kapita- 
| listycznych uważają za swój o- 
! bowiązek zespolenie walki o nia 
i zawisłość narodową i walki o

pokój w jedną całość, nieustan 
ne demaskowanie antynarodo- 
wego, zdradzieckiego charakte- 

! ru polityki rządów burżuazyj- 
I nych, które przekształciły się 
I w zwykłych sługusów agresyw 
j  nego imperializmu amerykan-', 
j  skiego, jednocześnie i zespala- 
j  nie wszystkich demolcratycz- 
| nych, patriotycznych sił kraju 
i wokół haseł zniesienia hanieb- 
I nego jarzma ,które wyraża się 
j  w niewolniczej zależności od 
: monopoli amerykańskich, wo- 
j kół hasła nawrotu do samo- 
i dzielnej polityki zagranicznej i 
! wewnętrznej odpowiadającej 

interesom narodowym.
Należy jednoczyć najszersze 

masy ludowe krajów kapitali 
stycznych dla obrony praw i 
i swobód demokratycznych, wy 
jaśniać im nieustannie, że o- 
brona pokoju jest nierozerwal 
nie sprzęgnięta z obroną najży 
wotniej szych interesów klasy 
robotniczei i mas pracujących 
z obroną ich praw gospodar­
czych i politycznych.

Ważne zadania stoją przed 
partiami komunistycznymi 
Francji, Włoch, Anglii, Nie­
miec zachodnich i innych kra­
jów, których narody imperiali 
ści amerykańscy chcą wykorzy 
stać w charakterze mięsa arma 
tniego dla realizacji swych a- 
gresywnych planów. Obowiąz­
kiem tych partii jestz jeszcze 
większą siłą rozwinąć walkę o 
pokój, o udaremnienie zbrodni 
czych zamiarów anglo-amery- . 
kańskich podżegaczy wojen­
nych.

7. Przed partiami komuni­
stycznymi i robotniczymi kra­
jów demokracji ludowej i Zw. 
Radzieckiego staje — wraa a 
demaskowaniem i imperialisty cz 
nych podżegaczy wojennych i 
ich pachołków—zadanie dalsza 
g" umacniania obozu pokoju i 
socjalizmu w imię obrony po­
koju i bezpieczeństwa narodów.
” 8. W realizowaniu Swych a- 

gresywnych planów, zwłaszcza 
w Europie środkowej i połu­
dniowo-wschodniej , imperialiści 
anglo-amerykańscy poważną ro 
lę wyznaczają nacjonalistycz­
nej klice Tito, która pełni służ 
bę szpiegowską u imperiali­
stów. Obrona pokoju i walka z 
podżegaczami wojennymi wy­
maga dalszego demaskowania 
tej kliki, która zdezerterowała 
do obozu najzacieklejszych wro 
gów pokoju, demokracji i socja 
lizmu — do obozu imperializ­
mu i faszyzmu.

NARODY NIE BĘDĄ
WALCZYĆ P-KO ZSRR
Po raz pierwszy w. historii 

ludzkości powstał zorganizowa 
ny front pokoju, na którego 
czele stoi Związek Radziecki— 
chorąży i ostoja pokoju na ca­
łym świecie.

Coraz szerszym echem rozle­
ga się w masach ludowych kra 
jów kapitalistycznych mężne 
wezwanie partii komunistycz­
nych, które głosi, że narody nie 
będą nigdy wojować przeciwko 
pierwszemu na świecie pań­
stwu socjalistycznemu — prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu.

W latach wojny przeciwko 
faszyzmowi partie komunistycz 
ne były awangardą ogólno-na- 
rodowego oporu przeciwko za­
borcom, w okresie powojennym 
partie komunistyczne i robotni 
cze kroczą w pierwszych szere 
gach bojowników o najżywot­
niejsze interesy swych naro­
dów, przeciwko nowej wojnie. 
Zespoleni pod kierownictwem 
klasy robotniczej wszyscy prze 
ciwnicy nowej wojny — ludzie 
pracy, nauki, kultury — two­
rzą potężny front pokoju, któ­
ry potrafi udaremnić zbrodni­
cze zamiary imperialistów.

Od energii i inicjatywy  ̂par­
tii komunistycznych zależy w 
dużej mierze wynik rozpłomie­
niającej się potężnej walki o 
pokój; przekształcenie możliwo 
ści udaremnienia planów podże 
gaczy wojennych w rzeczywi­
stość — zależy przede wszyst­
kim od komunistów, jako przo 
dujących bojowników.

Siły demokracji, siły zwolen 
ników pokoju mają znaczną 
przewagę nad siłami reakcji. 
Sprawa dziś polega na tym, 
aby jeszcze bardziej zaostrzyć 
czujność narodów w stosunku 
do podżegaczy wojennych, aby 
organizować i zespalać szero­
kie masy ludowe do aktywnej . 
obrony sprawy pokoju, w imię 
najżywotniejszych interesów 
narodów, w imię ich życia I 
wolności.

Str. 3 .
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B ędziem y  strzec fcls oka w ghmfe
sojuszu chłopsko - robotniczego

(' „uoceny nasz Zjednoczenio- 
%y Kongres jest Kongresem 
historycznym i przełomowym 
w ruchu ludowym — powie­
dział na wstępie swego refe­
ratu marszałek Kowalski. Za­
myka on na zawsze długi o- 
kres rozbicia ruchu ludowe-

^ Pierwszego rozbicia ruchu 
ludowego w Małopolsce doko­
nali bogaci chłopi pod kierow­
nictwem endeków. Bogaci 
chłopi utworzyli po rozłamie 
prawicowe stronnictwo „Piast" 
i objęli nad tym stronnictwem 
kierownictwo, do którego do­
puścili również przedstawicie­
li wielkich przemysłowców i 
obszarników: Długosza, hra­
biego Reya i innych.

W Kongresówce radykalny 
ruch zaraniarski, który wycho­
wał wielu rewolucyjnych dzia­
łaczy, już w okresie pierwszej 
■wojny dostał się pod patronat 
Piłsudskiego. Człowiekiem na­
słanym przez Piłsudskiego był 
Stanisław Thugutt. Thugutt 
z czasem zerwał z piłsudczyz- 
ną, ale paraliż, jaki wprowa­
dził do „Wyzwolenia" zaraz na 
wstepie niepodległości Polski 
w latach 1918 — 1919 i następ 
nych, zaciążył na tym stron­
nictwie, w końcu zdeprawował 
i rozłożył je zupełnie.

Warstwa bogatych chłopów, 
jak i cały obóz Kapitalistycz­
ny, obawiając się rewolucji, 
stała się hamulcem dla mas 
pracujących chłopów w ich re­
wolucyjnej walce.
I AGENTURY EURŻUAZJI 
f W RUCHU LUDOWYM 
i' Hamulec dla powstrzymania 
rewolucyjnych poczynań pra­
cujących mas chłopskich zna­
lazł się i w łonie samej wsi. 
Opanowawszy kierownictwo 
ruchu ludowego u góry, kapi­
taliści wiejscy — bogaci co­
raz bardziej spychali ruch lu­
dowy na drogę lionszanchtów 
i ugody z obszamictwem i 
burżuazją miejską.

Metodami tymi były: szerze­
nie teorii agrarystycznych, mi­
raże poprawy doli chłopów w 
ustroju kapitalistycznym, łu­
dzenie ciągłymi obietnicami re­
formy rolnej, wmawianie ma­
som chłopskim rzekomej różni­
cy interesów między nimi a 
proletariatem miejskim.

W dalszym ciągu swego re­
feratu marszałek Kowalski na­
świetla krótko rolę przedwo­
jennej PPS, która wybitnie 
przyczyniła się do rozbijania 
ruchu robotniczego i do faszy- 
zaeji przedwojennej Polski.

„Dołączając tę zdradziecką 
rolę góry PPS do tego, co 
działo się w kierownictwie ru­
chu ludowego widzimy •— 
akcentuje mówca — że agen­
ci burżuazji, nasłani do ruchu 
robotniczego i chłopskiego o- 

| siągnęli bardzo duże rezulta- 
j ty, co przedłużyło panowanie 
i  burżuazji".

Przeciwstawiając tej sytua­
cji, jaka panowała wśród 
I przywódców ruchu ludowego, 
mówca kreśli obraz wzrastają­
cych radykalnych i rewolucyj­
nych tendencji w masach chłop 
skich. 0 sile nurtów rewolu­
cyjnych w masach chłopskich 
w latach 1925-26 świadczy 
szybki rozwój rewolucyjnej, 
niezależnej partii chłopskiej, 
która głosiła sojusz robotniczo- 
chłopski i idee walki z burżua­
zją o rząd robotniczo - chłop­
ski.

Okres powstania NPCH, to 
okres narastania sił rewolucji 
w miastach i na wsi. Aby to 
narastanie sił rewolucyjnych 
zahamować, agenci sanacyjni 
i dwójkarze, którzy wcisnęli 
się do ruchu ludowego, zdołali 
zaagitować dużą grupę posłów 
z „Wyzwolenia", podsuwając 
im jako nowe idee — ideę od­
rębności chłopskiej i ideę soli­
daryzmu chłopów.
SOJUSZ Z ROBOTNIKAMI 

PODSTAWA ZWYCIĘSTWA
Ta metoda działania została 

zastosowana również i w okre­
sie okupacji, wtedy również 
znaczna część przywódców ru­
chu ludowego przystąpiła do 
ugody z elementami sanacyj- 
no - endeckimi, współpracując 
z delegaturą „rządu londyń­
skiego", któremu patronował 
Mikolajęzyk.

„Trzeba było zwycięstwa 
Armii Czerwonej — z naci­
skiem akcentuje mówca — 
trzeba było zwycięstwa lewi­
cy polskiej, trzeba było roz­
gromienia burżuazyjnego obo­
zu Mikołajczyka po wojnie, 
aby w tej zaplątanej w sidła 
burżuazyjne części uczciwych 
działaczy ludowych nastąpiło 
otrzeźwienie.

Dokonując przeglądu walki 
ruchu ludowego, marszałek Ko

Referat M arszalka Sejmu W. Kowalskiego  
wygłoszony na Kongresie stronnictw ludowych
walski stwierdza, że ruch ten 
ostatecznie zwyciężył dzięki 
sojuszniczce — klasie robotni­
czej, która nie tylko zwycię­
sko walczyła z burżuazją, me 
tylko stworzyła podstawy pro­
gramowe nowego państwa, ałe 
i uczyła tej walki masy chłop-

„Na dzisiejszy nasz Kon­
gres spada szczególny obowią­
zek zastanowienia się nad dal­
szym trwałym zabezpieczeniem 
zwycięstwa mas pracujących. 
Wymaga od nas tego dobro
mas pracujących, dobro Pol­
ski, która dwakroć — laz w 
końcu 18 wieku z powodu
zdrady magnatów, zaś w 1939 
roku ua skutek zdrady burżu­
azji — utraciła niepodległość. 
Musimy z tych faktów wyciąg 
nąć naukę, aby już nigdy nie 
było w Polsce masakr policyj­
nych w masach pracujących, 
przeciwko ruchowi postępowe­
mu tych mas, nigdy więcej: 
Krakowa, Lubartowa, Jadowa, 
Łapanowa, nigdy Berezy Kar­
tuskiej i więzień".

Po dokonaniu analizy prze­
szłości ruchu ludowego, mar­
szałek Kowalski przeszedł w 
dalszym ciągu swego referatu 
do omówienia spraw bieżącyeh 
naszego życia, politycznego.

Zwycięstwo mas pracujących 
i utworzenie w Polsce rządu 
robotniczo - chłopskiego zmie­
niło do gruntu naszą politykę 
zagraniczną i wewnętrzną.

Na początku tej części refe­
ratu marszałek Kowalski przed 
stawił zasady naszej polityki 
zagranicznej, opartej o sojusz 
ze Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej — so 
jusz, który wynika z brater­
stwa mas pracujących.

„Nasz sojusz, sojusz brater­
stwa i pokoju — powiedział 
przewodniczący CK JRL — 
jest dziś potężny i niezwycię-

WSPANIAŁE PLONY
PRACY DEMOKRACJI

Chcemy — oświadcza mar­
szałek Kowalski — oszczędzić 
cierpień wszystkim narodom, 
które musiałyby wziąć "udział 
w wojnie, a więc i narodom 
krajów kapitalistycznych. Dla­
tego to, w imię rzetelnego hu­

manitaryzmu, rzetelnej przy­
jaźni ogólnoludzkiej nie chce­
my wojny, natomiast mobili­
zujemy masy ludzkie do wałki 
przeciwko wojnie, podnosimy 
glos przeciwko podżegaczom 
wojennym".

Tę słuszną, odpowiadającą wo 
li polskich mas pracujących, 
pokojową politykę zagranicz­
ną naszego ludowego rządu 
przeciwstawia mówca knowa­
niom podżegaczy wojennych, 
do których przyłączył się rów­
nież Watykan. Jednocześnie 
mówca demaskuje na przykła­
dach metody nropagantW wo­

jennej, jaką stara się wrogi o- 
bóz siać w naszym kraju, wska 
żując na procesy szpiegów i 
dywersantów.

„Zadaniem Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego — 
stwierdza kończąc swoje roz­
ważania na temat polityki za­
granicznej marszałek Kowal­
ski ■— będzie spotęgowanie pro 
pagandy na rzecz pokoju, na 
rzecz sojuszu z krajami miłu­
jącymi pokój ze Związkiem Ra 
dzieckim na czele. Zadaniem 
ZSL będzie wzmożenie wałki 
z agenturami krajowej i obcej 
burżuazji, ze szpiegostwem, 
szkodnictwem gospodarczym 
oraz rozsiewanym przez agen­
tury plotkarstwem, kłamstwem 
i oszczerstwami, skierowanymi 
przeciwko władzy ludowej w

Dalszy fragment referatu 
poświęcony jest polityce wew­
nętrznej Polski Ludowej. Prze 
wodniczący CK JRL charakte­
ryzuje najpierw stosunki w

Polsce sanacyjnej, stwierdza­
jąc, że rządy obszarnicze i bur 
żuazyjne prowadziły politykę 
wrogą masom pracującym, wy 
zyskując je i doprowadzając 
do nędzy.

Polityka wewnętrzna Polski 
Ludowej, służąc interesom mas 
pracujących, przyniosła wspa­
niałe osiągnięcia we wszyst­
kich dziedzinach życia.

„Ten wielki rozmach w od 
budowie i rozbudowie prze­
mysłu — konkluduje mówca 
— byłby nie do pomyślenia 
przy rządach burżuazji, nato­
miast w naszym ludowym u- 
stroju stało się to możliwe 
dzięki usunięciu tych zapór, 
jakimi byli rodzimi i obcy 
kapitaliści".

NOWA WIEŚ POLSKA 
BEZ BOGACZY I UBOGICH
' Aby zabezpieczyć zdobycze 
mas pracujących we wszyst­
kich dziedzinach życia, nale­
ży wzmóc czujność, by prze­
szkodzić przenikaniu elemen­
tów wrogich do samorządu, 
spółdzielczości, do szkół śred 
nich, wyższych, wojskowych 
itd.. należy wzmóc czujność 
przeciwko agitacji reakcyjnej 
części kleru a zarazem oto­
czyć szczerym poszanowa­
niem księży demokratów, idą 
cych z ludem.

„Budujemy Polskę sprawie­
dliwości społecznej — stwier 
dza marszałek Kowalski — i 
chcemy, aby na ziemi naszej 
żaden człowiek nie mógł wy 
zyskiwać i poniżać drugiego 
człowieka. Chcemy podnieść 
i podniesiemy nasza wieś z 
ciemnoty, nędzy 1 zacofania. 
Nie chcemy widzieć na wsi 
bogaczy i ubogich. Chcemy 
natomiast wsi zamożnej i o- 
świeconej dla wszystkich jej 
mieszkańców. Nie możemy i 
nie pozostawimy wsi w jej za 
niedbaniu budowlanym itech 
nicznym. Elektryfikacja przy 
niesie ludziom na wsi rów­
nież ulgę w pracy. Za nią 
musi przyjść wygodne i  zdro­
we dis ludności wsi budow­
nictwo mieszkaniowe, szkol­
ne, budownictwo domów lu­
dowych. gdzie będzie kino i 
teatr, biblioteka i czytelnia. 
Musimy dać i damy chłopom 
nowoczesne maszyny rolni­

cze, traktory, siewniki itd.
Jako bezpośrednio stojące 

przed zjednoczonym ruchem 
zadania, marszałek Kowalski 
wymienił uaktywnienie samo 
rządu i pobudzanie go do co­
raz energiczniejszej działalno 
ści, usprawnienie działalności 
spółdzielni gminnych, rozbu­
dowę i rozszerzenie pracy 
spółdzielni mleczarsko - jaj- 
czarskich, owocarsko - wa­
rzywniczych oraz umasowie- 
nie i rozwinięcie jak najszer 
szej 'pracy klasowej organiza 
cji chłopów — Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Olbrzymie osiągnięcia wła­
dzy ludowej w Polsce były 
możliwe przede wszystkim 
dzięki sojuszowi chłopów i ro 
botników. Sojusz ten jest 
również gwarancja dalszego 
rozwoju dobrobytu i kultury 
ludu pracującego miast i wsi.

TWÓRCZA SIŁA LUDU 
I JEGO PRZYSZŁOŚĆ

Rząd ludowy obalił wszel­
kie zapory pomiędzy wsią i 
miastem. Wielkie masy mło­
dzieży chłopskiej wyemigro­
wały ze wsi do miast, gdzie 
ta młodzież znalazła pracę 
bądź naukę w szkołach śred­
nich, wyższych lub zawodo­
wych. Nawiązała się łączność 
miasta ze wsią przez wyjazdy 
ekip robotniczych do wsi i 
nawzajem chłopów do miast, 
gdzie chłopi zaznajamiają się 
z robotnikami i ich pracą w 
przemyśle.

Będziemy czuwać nad po­
szerzaniem i pogłębianiem się 
tych wzajemnych kontaktów, 
będziemy strzec soiuszu ro­
botniczo - chłopskiego jak o- 
ka w głowie, bo w tym so­
juszu tkwi nasza twórcza si­
ła, nasza lepsza przyszłość, 
przyszłość naszych dzieci o- 
raz gwarancja naszej niepod­
ległości. Sojusz ten jest rów­
nież gwarancją, że wróg nie 
zdoła zepchnąć naszego stron 
nictwa na polityczne manow­
ce, jak to działo się przed

W ostatniej części swego 
referatu na Kongresie Zjed­
noczenia — przewodniczący 
CK JRL nakreślił obraz Zjed 
noczonego Stronnictwa Ludo­
wego. Podnosząc, że dotych­
czasowe osiągnięcia i owoc­
ność dalszej pracy są niero-

Labourzystowska »niebieska księga**

i ż y r a f y  z T a n g a n i k i
Hip, hip, hurra dla na­

szego labourzystowskiego rzą­
du! — taki okrzyk- wzniosła 
niejedna brytyjska gospodyni 
we wrześniu 1946 r., kiedy u- 
kazała się pamiętna „niebie­
ska księga". Rząd przyrzekał 
każdemu z 50 milionów obywa­
teli W. Brytanii zwiększenie 
tygodniowej racji tłuszczu 0 
85 gramów.

Jakże nie kochać ministrów, 
którzy tak dbają o puste żo­
łądki swych wyborców?

Plan - gigant, zawarty w 
„niebieskiej księdze", stanowił 
dumę rządu Labour Party. Był 
genialny, a przy tyra prosty. 
Wystarczyło oczyścić 3.210.000 
akrów w afrykańskiej dżungli 
i założyć tam wielkie planta­
cje orzeszków ziemnych i ich 
oleiste ziarna przerobić na mar 
garynę.

18 zmotoryzowanych planta­
cji po 12 tys. akrów miało w 
ten sposób powstać w Tanga­
nice, 17 w Rodezji, 10 w Ke­
nii. Roczny zbiór obliczono na 
600 tys. ton.

Koszt inwestycji wynosił
23.975.000 funtów szterlingów. 
Oczywiście, płacił jak zwykle 
brytyjski podatnik.

Nikt nie protestował, zwa­
żywszy, iż była to operacja z 
kieszeni do żołądka.

Przez wiele miesięcy nic o 
planie orzeszków nie było sły-

Pewnego dnia nadeszły wie­
ści... lecz nie o margarynie. 
Oto w Kenii poskromiono bunt 
w oddziałach „Mauritian Pio- 
niers", które stanowiły woj­
skową załogę bazy Mackinnon 
Road.

W kilka miesięcy później 
czołgi „King Africa Rifles" 
szarżowały na czarnych robot­
ników.

W stolicy Kenii, Nairobi na 
ulicach pojawiły się czołgi, a 
nad miastem samoloty RAF-u.

Gubernator sir Filip Mi-

tchell zląkł się rewolucji, dla­
tego, że Murzyni odmówili 
przystąpienia do pracy przy 
budowie 'baz wojennych.

Tego rodzaju wieści, przy­
chodzące z plantacji orzesz­
ków ziemnych, były wprost nie 
wiarygodne. Już jednak Ste­
wart Alsop pisał w swoim cza­
sie w „New York Herald Tri- 
bune", iż centrum grawitacji 
brytyjskiej polityki imperial­
nej przenosi się z Dalekiego i 
środkowego Wschodu oraz z 
Indii do Afryki wschodniej. 
Niedawno zaś marszałek Mont­
gomery tłumaczył delegatom 
konferencji afrykańskiej, że 
czarny kontynent musi stać się 
pierwszorzędną bazą wojenną, 
jako przedłużenie i zaplecze 
Europy. W Londynie zaś mar­
szałek polny doradzał, aby ar­
mię brytyjską, wobec niepew­
nej sytuacji w krajach arab­
skich, zakwaterować w Kenii. 
Nairobi — siedziba wysokiego 
komisarza brytyjskiego — jest 
brana pod uwagę jako strate­
giczna kwatera imperialnego 
sztabu generalnego.

Okazuje się, że już w 1946 
r. 1.200 speców wojskowych 
wyjechało do Kenii i okolic, 
aby tam organizować wielkie 
bazy wojenne. W Mackinnon 
Road oddziały „Royal engi- 
neers", włoscy robotnicy spro­
wadzeni z Somali i czarni tu­
bylcy wybudowali 70 wielkich 
magazynów oraz pomieszcze­
nia dla kilku dywizji. O 25 
km od Nairobi poszerzano i 
rozbudowywano lotniska.

Lecz co -właśeiwie z tą mar­
garyną?

Każdy lojalny poddany JKM 
ucieszył się niewątpliwie na 
wieść, że dwie specjalne wy- 
słanki paryskiego dyktatora 
mody przywiozły młodziutkiej 
księżniczce Małgorzacie wspa­
niałą suknię balową z 20 me­
trów francuskiego tiulu. Za­
smuciło go natomiast, że z Tan

ganiki, zamiast obiecanych 85 
gramów margaryny, przywie­
ziono 156-stronnicowy raport
0 niezwykle owocnej działal­
ności towarzystwa „Óverseas 
food corp", które realizowało 
plan orzeszków w Afryce 
wschodniej.

% raportu wynikało, że z 23 
milionów funtów, już od mar­
ca br. nie pozostało ani pensa.
1 że tymczasem towarzystwo 
otrzymało od rządu dalsze 8 
milionów funtów. Najgorsze 
zaś, że zamiast spodziewanych 
227.676 ton orzeszków, w 1949 
r. zebrano raptem 2.150 ton, 
przedstawiających wartość
85.000 funtów. Zamiast
600.000 akrów, oczyszczono 
49.620. Buchalterzy Cooper, 
Bros i Co, którym powierzono 
kontrolę rachunkowości towa­
rzystwa, złożyli oświadczenie, 
że w księgach „Overseas food 
corp." znaleźli chaos.

Zarząd towarzystwa ze swej 
strony usprawiedliwia się. Po­
dobno nie było traktorów, więc 
kupowano stare czołgi amery­
kańskie. Pogoda nie dopisała 
— naprzód padały ulewne de­
szcze, później nastała susza i 
ziemia stwardniała na kamień. 
Poza tym dzikie zwierzęta

dżungli sabotowały orzeszko­
wą akcję. Dziki pożarły całą 
farmę eksperymentalną. Krót­
kowzroczne, lecz o długich szy­
jach żyrafy zrywały kable te-

Teraz, kiedy wybory zbliża­
ją się, opozycja kopie dołki 
pod Iabourzystami. Toteż- z 
ław Churchilla i Edena pod­
niosły się głosy świętego obu­
rzenia. Żądano śledztwa. Rząd 
jednak boi się wyborców — 
dlatego też woli _ załatwić tę 
sprawę w rodzinie. Wobec te­
go minister aprowizacji Stra- 
chey usunął dwóch wyższych 
urzędników towarzystwa i... na 
tym koniec. Bo, jak twierdzi 
Strachey, nie chodzi tu o han­
dlowe przedsięwzięcie, lecz o 
rozwój kolonialny, a zarzuce­
nie planu poderwie autorytet 
W. Brytanii.

Niedawno trybunał w Ip- 
swich skazał na- śmierć psa za 
to, że dusił kury w okolicy. 
Może by tak pociągnąć do od­
powiedzialności żyrafy z Tan­
ganiki? Winę można im łatwo 
udowodnić i ewentualnie skró­
cić szyje. Ileżby na tym zyskał 
plan orzeszków!

J. Rygier.

Wojska ludowe 
na przedpoSacli Cz«ing*K3ngu

LONDYN (PAP). W ponie 
działek wieczorem czołówki 
chińskiej armii wyzwoleńczej 
poczynają już wkraczać do 
Czung-Kingu —- miasta, które 
jeszcze do niedawna było schro 
nieniem dla tzw. rządu kuomin 
tango wskiego. Zbiegowie kuo- 
mintangowscy, którzy przybyli 
samolotem do Hong-Kongu o- 
powiadają, że w chwili, gdy 
opuszczali Czung-King straże 
przednie Armii Ludowej znaj

dawały się w odległości zaled­
wie 12 km. Czang-Kai-Szek u- 
ciekł pośpiesznie samolotem do 
Czeng-Tu — o 300 km dalej 
na północny-zachód.

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi o niezwykle szyb 
kich postępach wojsk ludo­
wych, które nacierają w głąb 
prowincji Seczuan wzdłuż dro 
gi Hupeh-Seczuan. Znaczne si­
ły kuomintangowskie poddały 
się wojskom ludowym.

zerwalnie związane z zagad­
nieniem wartości ruchu, czyli 
z zagadnieniem wartości lu­
dzi w naszym stronnic­
twie a szczególnie kadr 
kierowniczych, mówca o- 
świadczył: „musimy o-
czyścić nasz rucl* z elemen­
tów wrogich, karierowiczow- 
skich, a więc bezideowych, e- 
lementów próżnych, warchol 
skich, plotkarskich i innych 
szkodników.

W naszym ludowym pań­
stwie zwalczamy pozostałości 
systemu kapitalistycznego, bę­
dziemy ludzi zdeprawowanych 
przez kapitalistów oduczać nie­
uczciwości, oszustwa, kłamstwa 
itd. Ale żeby poprawić innych, 
trzeba najpierw te wszelkie 
naleciałości ustroju burżua- 
zyjnego zrzucić z siebie.

Ostatni rok był bardzo pou­
czający, jak trzeba być czuj­
nym na podstępy wroga. Za 
przykład służy Jugosławia, w 
której władzę opanowała od 
dawna nasłana przez burżua- 
zję do ruchu robotniczego kli­
ka amerykańskich najmitów 
na czele z Tito.

Rzetelnie oddani gprawie lu­
du pracującego działacze Stron 
nictwa Ludowego, jak i Odro­
dzonego Polskiego Stronnictwa 
Ludowego włożyli wiele pracy 
w oczyszczenie szeregów ru­
chu ludowego z elementów wro 
gich sprawie ludowej. Lecz nie 
możemy na tym poprzestać, 
musimy nadal czuwać i nadal 
usuwać z naszych szeregów e- 
lementy wrogie i szkodliwe.

Przychodzili i będą przycho­
dzić do nas po legitymacja 
zwyczajni karierowicze, wy- 
drzygrosze, którzy próbują 
nam mydlić oczy swoją rzeko­
mą ideowością po to tylko, aby 
wślizgnąć się na lepsze stano­
wisko. Przyjmowanie do stron­
nictwa, popieranie takich lu­
dzi jest niedopuszczalne i dzia­
łaczy, którzy będą tego rodza­
ju ludzi tolerować lub popie­
rać, będziemy pociągać do od­
powiedzialności dyscyplinar-

SZKOŁA POLITYCZNEGO 
WYCHOWANIA CHŁOPÓW

Zadaniem naszym będzie dal 
sze oczyszczanie szeregów ru­
chu ludowego z elementów wio 
gich, karierowiczowskićh, o- 
portunistów wszelkiego rodza­
ju, warchołów, nierobów itp.

Stronnictwo, które ma do 
spełnienia wielkie zadania, któ 
re ponosi współodpowiedzial­
ność za kraj i za lud, nie mo­
że tolerować u siebie warchol-

Marszałek Kowalski zwraca 
uwagę na przykład PZPR, ja­
ko partii zdyscyplinowanej, wy 
magającej od swych członków 
stałego podnoszenia poziomu 
ideowego, rzetelności i uczci­
wości, krytyki i samokrytyki 
i partię tę daje ludowcom na 
wzór.

„Za rzetelnego działacza lu­
dowego w Zjednoczonym Stron 
nictwie Ludowym będziemy u- 
ważali tego, kto potrafi być 
czujnym wobec wrogów, kto 
potrafi iść na wieś do chło­
pów i wylegitymować się ide­
owością i ofiarnością w pracy, 
kto potrafi zaopiekować się 
wszelkimi sprawami wsi, kto 
razem z chłopami będzie dźwi­
gał wieś na coraz wyższy sto­
pień uświadomienia politycz­
nego, oświatowego, kulturalne-, 
go i gospodarczego.

Stronnictwa nasze — akcen- 
Inje r. mocą przewodniczący 
CK JRL — powinno -być wiel­
ką szkolą politycznego wycho­
wania pracujących chłopów. I 
nie wątpię, że takim ono bę­
dzie.

Musimy pamiętać i będzie­
my pamiętać o tym, że im le­
piej nasze Zjednoczone Stron­
nictwo będzie służyć pracują­
cym masom chłopskim, tym le­
piej będzie służyć naszej oj­
czyźnie, Polsce Ludowej i ca­
łemu narodowi polskiemu. Wy­
tężymy więc wszystkie nasze 
siły, aby jak najszybciej do­
prowadzić Polskę do rozkwitu, 
aby za naszego jeszcze poko­
lenia zapanował we wsi pol­
skiej pełny dobrobyt, oświata 
i kultura. W walce o czystośc 
szeregów w Zjednoczonym 
Stronnictwie Ludowym, w 
stronnictwie karnym i zdyscy­
plinowanym, w trosce o co­
dzienne sprawy małorolnych i 
średniorolnych chłopów, wy­
rosną w naszym stronnictwie 
nowe, bojowe kadry ludowych 

•działaczy, którzy w rzetelnym 
sojuszu z przodującą klasą ro­
botniczą i jej partią, Polską 
Zjednoczoną Partią Robotni­
czą poprowadzą naród polski, 
a więc i pracujące masy chłop 
skie ku wspaniałej przyszłości 
— kończy marszałek Kowalski 
swój referat ideologiczny.
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Przez wykonanie planów — do utrwalenia pokoju

Narada dolnośląskich włókniarek
bilansuje doświadczenia kobiece; armii pracy

W ubiegłą niedzielę odbyła 
się we Wrocławiu konferencja 
dolnośląskiego aktywu kobiece 
go Zw. Zaw. Włókniarzy, któ­
ra zgromadziła przeszło 200 
przedstawicielek wielkiej ar­
mii pracowniczej kobiet, za­
trudnionych w zakładach włó­
kienniczych na Dolnym Śląsku. 
Kobiety stanowią blisko 60 
proc. składu załogowego tych 
zakładów, rola ich więc — za 
równo w rozwoju naszego prze 
mysłu włókienniczego, jak i w 
wykonywaniu przezeń planu 
produkcji — jest ogromna.

Konferencja miała charak­
ter sprawozdawczy, bilansują­
cy dotychczasowe osiągnięcia 
włókniarek w pracy i w życiu 
społecznym, a zarazem miała 
ona zadanie mobilizujące człon 
kinie Z. Z. Włókniarzy do jesz 
cze aktywniejszej pracy orga­
nizacyjnej dla wspólnego do­
bra. W obradach wzięły u- 
dział przedstawicielki Zarządu 
Głównego Z. Z. Włókniarzy 
ob. ob. Białecka i Fiałkowska.

Z przedstawionych na konfe 
rencji sprawozdań wynika, że 
dolnośląskie włókniarki mają 
wiele chlubnych osiągnięć, 
szczególnie w zakresie współ­
zawodnictwa pracy. Słuszne 
więc, że świadome swej roli — 
włókniarki nasze domagają 
się, aby mogły w jak najszer 
szym zakresie korzystać z tych 
dobrodziejstw socjalnych, jakie 
świat pracy zdobył dzięki prze 
budowie ustroju społecznego w 
kraju. A na tym odcinku nie 
wszędzie dobrze się dzieje, 
świadczą o tym przedstawione 
na konferencji sprawozdania.

W Lubaniu — na 4420 ko­
biet pracujących w fabrykach 
włókienniczych, 60 proc. bie­
rze udział we współzawodni­
ctwie pracy. Jeśli chodzi o udo 
świnienia socjalne — sytuacja 
przedstawia się źle. W żłobku 
brak łóżeczek, bielizny, a bu­
dynek w ogóle nie nadaje się 
do przeznaczonych celów. 
Przedszkole TPD źle funkcjo­
nuje, brak należytej opieki.

W Kamiennej Górze — na
4.000 kobiet we współzawodni 
ctwie bierze udział 1724. Od­
dział prowadzi 7 żłobków, 4 
przedszkola, 4 internaty, w 
tym 1 wzorowy.

W Kłodzku — na 4516 ko­
biet '— 60 proc. bierze udział 
we współzawodnictwie. 60 ko­
biet piastuje godność mężów 
zaufania. Oddział ma 3 stacje 
opieki nad matką i dzieckiem,

5 świetlic, a od 15 b.m. w Oł-
drzychowicach utworzono wcza 
sy dla 1.000 osób. Przeprowa­
dzono 7 kursów dla analfabe-

W Bielawie na 8705 kobiet, 
4666 bierze udział we współ­
zawodnictwie.

Po sprawozdaniach nastąpi­
ła dyskusja, w której wzięło u- 
dział 15 kobiet. Na uwagę za 
sługują m. in. wypowiedzi ob. 
Gajewskiej z Prudnika. Zarzu 
ca ona brak koordynacji w fa 
brykach między planowaniem 
a zaopatrzeniem, co powoduje 
niepotrzebne postoje i zatrzy­
mania produkcji. Poruszona zo 
stała również sprawa t. zw. 
„braków", których potrącenia 
dochodzą nieraz do 25 proc. 
ogólnych zarobków.

— Nie chodzi o potrącenia 
— mówi delegatka — ale o 
to, aby braków nie było. Musi­
my się postarać, aby produkt 
był pierwszorzędnej jakości. 
Wtedy nie będzie również po-

Ob. Pudłowska z Żar narze

ka, na brak racjonalnego szko 
lenia kobiet. Wspomniała też 
o skandalicznej sytuacji w 
miejscowym przedszkolu. W 
dwóch pokoikach ciśnie się 80 
dzieei. Przedszkole nie ma od­
powiedniego sprzętu, dzieei je 
dzą siedząc na podłodze.

Ob. Mańkowska z Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu we Wro 
clawiu podkreśla olbrzymią 
poprawą na terenie zakładu. 
Aktywność kobiet wzrasta z 
dnia na dzień. Założono Koło 
Ligi Kobiet, otwarto żłóbek, 
w akcji współzawodnictwa 
kobiety biorą czynny udział.

Ob. Dąbrowska ze Świdni­
cy skarży się na brak opieki 
nad kobietami pracującymi 
w tamtejszych zakładach. Ko 
biety ciężarne musiały nosie 
cieżkie kosze.

Widać więc, że — obok pię 
knych osiągnięć — są na od­
cinku kobiecym w niektó­
rych zakładach włókienni­
czych również znaczne nie­
dociągnięcia. Można je usu­
nąć przy dobrej woli i wy­

siłku wszystkich zaintereso­
wanych. Drogę ku temu 
wskazała ob. Fiałkowska, pod 
sumowując dyskusję.

Kobiety zatrudnione w prze 
myślę włókienniczym muszą 
bardziej interesować się ży­
ciem zakładu, aktywniej
współpracować z radami za­
kładowymi, czuwając nad ich 
działalnością. Należy w fabry 
kach utworzyć komisje ko­
biece dla każdej zmiany pra­
cowniczej, które będą utrzy­
mywały ścisły kontakt z ra­
dami zakładowymi.

Konferencja niewątpliwie 
była bardzo pożytecz­
na. Unaoczniając dokonania i 
niedociągnięcia, dała okazję 
do analizy doświadczeń, z któ 
rych wysnuć można niejedną 
pożyteczną naukę na przy­
szłość. A jednocześnie uświa-
domiła naszym włókniarkom 
ich zbiorową moc w walce o 
realizację planów produkcji 
i dobrobyt mas pracujących, 
w walce o utrwalenie spra­
wiedliwego pokoju. (i. j.)

W  Ś W I E T L E  D N I A

Piąta rocznica wyzwolenia Aibanii
W dniu 29 listopada naród 

albański obchodzi piątą rocz­
nicę wyzwolenia kraju spod o- 
kupacji niemieckiej. W dniu 
tym, przed pięciu laty, ostatni 
żołnierz niemiecki opuścił te­
rytorium Albanii, a kilka dni 
wcześniej, 17 listopada oswo­
bodzona została stolica kraju 
Tirana. Potężne uderzenie Ar­
mii Radzieckiej i walczącej 
przy jej boku albańskiej armii 
partyzanckiej, liczącej 70.000 
żołnierzy, przyniosło wolność 
temu dzielnemu narodowi.

W czasie pięcioletniej okupa 
cji włoskiej i niemieckiej Al- 
bańczycy bohatersko stawiali 
opór wrogim władzom. Walką 
podziemną kierowała Albańska 
Partia Komunistyczna. Lud al 
bański zrozumiał, że jedynym 
jego sojusznikiem w walce z 
okupantem jest Związek Ra­
dziecki i że wolność odzyskać 
można jedynie wałcząc z bro­
nią w ręku.

Akcja partyzantów albań­
skich skierowana była nie tył 
ko przeciw Włochom i Niem­
com, lecz również przeciw ro­
dzimym faszystom. W konspi 
racji stworzony został anty-

W a lc zym y  z Ł m ro Ł ta c ią

Niezwykle dzieje listy płac
„Jestem nauczycielką — pi­

sze do nas jedna z naszych 
Czytelniczek. — I listopada 
nie otrzymałam poborów. W 
Kuratorium dowiedziałam się, 
że urzędniczka zapomniała 
mnie umieścić na liście płacy. 
Może to się zdarzyć każdemu. 
Lista została odesłana do Iz­
by Skarbowej, Izba przesłała 
do Inspektoratu, ten do PKO 
i skutek taki, że do dziś pie­
niądze, które miały nadejść 
przekazem, nie nadeszły. Czy 
wszędzie Hsta płac nabierać 
musi mocy urzędowej? Czy 
nie można by skasować tej wę­
drówki listy tak, aby jeden z 
urzędników mógł pieniądze wy 
plaeić? Sprawa ta odebrała 
mi chęć do pracy, gdyż wcześ­
niej pieniędzy nie otrzymam, 
»z pod koniec listopada".

Z listami płac, jak wynika 
Z wielu listów, nadchodzących 
ao redakcji, dzieją się jakieś 
niezwykłe rzeczy. Czy rzeczy­
wiście nie zbyt wiele instancji 
pragnie do nich wglądać, na 
czym eierpią tylko pracowni­
cy, oczekujący daremnie na 
swoje zarobki?

Od pewnego czasu, w ra­
bach pomocy dla matek pra­
cujących, w każdym zakładzie 
pracy dzieci tych matek otrzy 
'nują specjalne przydziały żyw 
"ościowe. Akcja U spotkała 
?'* z powszechnym uznaniem, 
Cnoc nie wszędzie została rów­
nie sprawnie przeprowadzona.

Czytelnicy nasi w listach za 
Pytują, dlaczego niemal w 
każdym zakładzie pracy pacz- 
1 te wyglądają inaczej, dla­

czego w niektórych wydawane 
są bezpłatnie, a w w innych 
Pobierane są za nie niewielkie 
opłaty?

Rekord pobiła Wrocławska 
dyrekcja Odbudowy, gdzie pa 
czek tych nie wydaje się w o- 
fcołe.
' Dlaczego zawsze, ilekroć'za­
inicjowana zostanie jakaś pięk 
na i godna największych poch 
wał akcja społeczna, przyno­
sząca ogromne korzyści klasie 
Robotniczej i całemu światu 
Pracy, znajdą się ludzie, któ­

rzy przez swoje biurokratycz­
ne nawyki uczynią z niej fik­
cję lub nie potrafią potrakto­
wać sprawy prosto? Dlaczego 
obarczają ją tomami okólni­
ków, stosują własne kryteria 
rozdziału i w rezultacie znie­
chęcają tysiące pracujących?

We wrześniowym numerze 
„Twórczości" znajduje się, jak 
co roku, bilans geograficzno- 
kulturalny ub. sezonu na 
ziemiach polskich. Daremnie 
jednak szukalibyśmy w owej 
sprawozdawczej podróży po 
kraju — Wrocławia. Miasto 
ponad trzydziestotysięczne, 
miasto czterech wyższych u- 
czelni, miasto opery i trzech 
doskonale rozwijających się 
teatrów — nie zasłużyło so­
bie na najmniejsza wzmiankę 
w ogólnym bilansie „Twór-

W omówieniu działalności 
w tym zakresie na Górnym 
Śląsku spotykamy zdanie, 
które wymaga dłuższego omó 
wienia. Czytamy tam na mar 
ginesie przeniesienia agend 
Instytutu Śląskiego z Kato­
wic do Wrocławia: „Jako od­
dział tego Instytutu funkcjo­
nuje obecnie we Wrocławiu, 
przy czym nie rozwija tam 
prawie żadnej działalności".

I dalej: „Działalność ba­
dawczo - naukowa została 
wstrzymana niemal całkowi-

O CO CHODZI?
Nie potrzebujemy naświe­

tlać tu jeszcze raz roli Wroc­
ławia jako ośrodka kultural­
nego i mamy nadzieję, że ro­
lę tą dostrzeże także „Twór­
czość". Warto jednak omówić 
bliżej zagadnienie, związane 
z działalnością wrocławskiego 
oddziału Instytutu Zachod­
niego..

Instytut Śląski był zasłu­
żonym organizatorem i wy­
dawcą prac, związanych te­
matycznie ze Śląskiem. Od­
grywał on w okresie przed­
wojennym i w pierwszych la­
tach po wojnie duża rolę na­
ukową i propagandową, sta-

faszystowski kongres wyzwo­
lenia narodowego, który stał 
się zalążkiem władzy ludowej 
Republiki Albańskiej.

Wyzwoleniu spod obcej oku­
pacji towarzyszyło w Albanii, 
tak jak i w innych krajach de 
mokracji ludowej, zlikwidowa­
nie ucisku i wyzysku, zniesie­
nie pozostałości feudalizmu, za 
prowadzenie ustroju snrawied

GEi». ENVER HODZA

Kwości społecznej. Albania 
przeprowadziła reformy spo­
łeczne, gospodarcze, znacjona- 
lizowała fabryki i kopalnie, po

drogę gospodarki planowej, 
rozbudowuje przemysł, przebu 
dowuje strukturę rolnictwa.

W kraju, w którym było 
przed wojną ponad 80 proc. 
analfabetów, wzrosła dziesię­
ciokrotnie liczba szkół śred- 
nieh i powszechnych i pow sta 
ła pierwsza wyższa uczelnia. 
Pełna entuzjazmu dla nowego 
ustroju młodzież tworzy ochot

nicze brygady pracy i buduje 
pierwsze w tym kraju łinie ko 
lejowe, osusza bagniska, wzuo 
si tamy, buduje miasta.

Albania, opowiadając się zde 
cydowanie po stronie obozu, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki, napotyka na stałe 
ataki ze strony imperializmu 
anglo-amerykańsikego, ze stro 
ny titowskiej Jugosławii i mo 
narcho - faszystów greckieh. 
Prowokując incydenty granicz 
ne, prowadząc politykę dyskry 
minacji Albanii na terenie 
ONZ, otaczając ten mały i po 
kojowo usposobiony kraj sie­
cią intryg — Anglo-Ameryka- 
nie usiłują bezskutecznie za­
straszyć naród albański i ŝ iro 
wadzić go z wytkniętej ku so­
cjalizmowi drogi.

Albania jednak z taką samą 
stanowczością, z jaką zlikwi­
dowała niedawno na swym te 
renie titowąką agenturę, prze 
ciwstawia się dalszym knowa­
niom imperialistów i nie dopu 
ści do. przekształcenia jej zno 
wu w kolonię kapitalistyczną. 
„Nasz naród będzie zawsze ra 
zem ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji lu­
dowej" — powiedział przywód 
ca ludowej Albanii gen. Enver 
Hodża, przemawiając na zjeź- 
dzie Albańskiej Partii Komuni 
stycznej.

Stosunki Albanii z Polską 
zacieśniają się stale. Ostatnio 
podpisana została między na­
szymi krajami umowa handlo 
wa na r. 1950, która w intere­
sie obu stron umożliwi wymia 
nę bogactw naturalnych oraz 
produktów przemysłowych i 
rolniczych. (t. k.)

TiafoLaktoram yia Łutiacia
Amerykańscy wielbiciele Hitlera — Ycn Papen zmar­
twychwstaje —  Literatura kryminalna w USA — Łu­
py kapitalistów w Niemczech zachodnich — Deprawa­

cja dusz młodzieży.

łam/i Hitlerzê PotentacL 
prasy prześcigają sfę w ogłasza- 
nki n-ajbardaiej sensacyjnych ma-

przemówienia Hitlera, stenogramy 
jego rozmów, „testamenty poli­
tyczne", pamiętnik! Jego zausz­
ników, serię listów Hitlera do 
„duce" itp.

W ukazującym się w zachod­
nich Niemczech periodyku „Eu­
ropa Courrier4' — za wysokim 
zezwoleniem cenzorów okupacyj-

Za-mm ta „biografia" ujtzała
ło się nią jedno z wielkich wy­
dawnictw amerykańskich, zamie-

•
Zbrodniarz, wojenny, Ton Papen, 

matowany został od stryczka, 
dzięki życzliwym zabiegom ze 
strony jego amerykańskich opie­
kunów. Podżegacze wojenni byli 
pewni, że nadejdzie- kiedyś spo-
wykorzystać bogate doświadcze­
nie tego arcy hitlerowca.
Tak się też stało. Polityczny 

trup lokaja faszystowskiego, Pa- 
pena, już zmartwychwstał. Jego
wybitnych zasług, poniesionych w

bie o „drogich przyjaciołach*4 
znad Bosforu.
Papen napisał m'ed>awno list do

Nadi‘ego, redaktora brukowca 
„Djumhiriet".

W liście swym powtarza Pa 
pen wyświechtane bajeczki Goeb- 
belsowskie na temat Związku Ra­
dzieckiego i stwierdza w najwyż­
szym zachwycie, że faszyści tu 
reccy znaleźli wreszcie godnego 
patrona, który wyznaczył im wta

rekwizytami hitlerowskimi.

Gazeta „I>ai!y Compass" po-
skusji na temat literatury detek 
tywistycznej. Jeden z „history-

ści" oświadczył z dumą, że wszyst­
kie powieści detektywistyczne, 
które zyskały rozgłos światowy, 
zostały napisane w Stanach Zjed
noczonych.

przeciętnie pięć nowych powieść? 
detektywistycznych, co równa się 
prawrê jedneĵ  piątej ̂ wszystkich
rykańscy „specjaliści’* od mrożą 
cych krew w żyłach opisów mor­
derstw utrzymują na łamach pra­
sy, że „człowiek z samej swej na 
tury łaknie krwi“ i że literatura 
detektywistyczna „pozwala na za­
spokojenie tego Instynktu podnie-

Spośród 256 fabryk zachodnio- 
niem4eckćch, figurujących na li­
ście przedsiębiorstw przeznaczo

Zachodnio - niemieckie stocznie

jednostek niż dotychczas. Zakła­
dy przemysłu stalowego zostaną 
przekazane z powrotem ich byłym 
nazistowskim zarządcom. Tym s»-
kapitału amerykańskiego i Iran.
Taka jest treść umowy zawartej 

między wysokimi komisarzami
„premierem" Adenauerem.
grarwcą uważają zgodnie, że umo-

wództwem amerykańskim nowej

„Gos Boży powiedział mi, że mu

ca z fclmu amerykańskiego, na
niego Michała Bartlna, usiłując go 
zadusić. Gdy mu się to nie uda-

W mieście Huntington (stan Za­
chodnia Virgińia) 14-letni uczeń,

netkę z 12 dolarami i uciekł*% do-

' / / / / / / / / / / / / / ? / / / / / >  

Wielka konkurs  
•ŚWIATA MŁODYCH* 
„Za wolność 

naszą i waszą”
szczegóły w Nr 43 

„Świat Młodych" do nabycia 
we wszystkich punktach 

w 3*# sprzedaży.

BIURO OGŁOSZEŃ 
SPÓŁDZIELNI WYDAWN. - OŚWIAT. „CZYTELNIK1* 

zawiadamia niniejszym, że z dniem 1. XII. 49 r. zostaną 
uruchomione w powiecie kłodzkim następujące punkty 
przyjmowania ogłoszeń:

K I O S U K ®  -  ul. G ro ttg e ra -© rfe i,  

KUBOWA Zd ró j —  u B. Sta lin a “Orbis
które przyjmować będą ogłoszenia i reklamy do całej 
prasy „Czytelnika" na terenie krain. W 378

Dokumenty odsłaniają prawdę
Gdktyciu Instytutu Zuchodnieąo 

rzucają nowe świu!ło nu stosunki polsko-niemieckie
jąc się bazą obronną polskiej 
racji stanu przeciw atakom 
pewnych niemieckich (i nie- 
niemieckich) kół szowinisty-

Rozwój zagadnień politycz­
nych i ekonomicznych narzu­
cił jednak konieczność roz­
szerzenia tej dosyć wąskiej 
bazy historyczno - demogra­
ficznej. Przestał istnieć Śląsk 
jako jednostka polityczna, 
rozpoczął życie Śląsk jako 
część przemysłowa, kultural­
na i naukowa całości orga­
nizmu kraju. Ogromny wach­
larz prac — od prehistorii do 
klimatologii włącznie — po­
stawił wobec Instytutu Ślą­
skiego konieczność oparcia 
się na poważniejszej bazie 
kulturalnej i naukowej, ja­
kiej nie mogły mu dać prze­
mysłowe Katowice.

Uniwersytet Wrocławski — 
jako środek naukowo-badaw­
czy — przejął szereg zagad­
nień naukowych, będąc do 
tego najbardziej predystyno- 
wanym. Przy wrocławskim 
Instytucie Zachodnim powsta 
ła Komisja Śląska, która kon 
tynuuje prace historyczno- 
demograficzne, dotyczące re­
jonu. Prace te, jak również 
cała działalność wrocławskie­
go Instytutu Zachodniego, za­
przecza słowom rozżalonego, 
katowickiego recenzenta
„Twórczości"

TYLKO FAKTY
O szczegółowym planie pra

cy i wydawnictw Instytutu 
Zachodniego we Wrocławiu 
pod kierownictwem prof. rek­
tora Wysłoucha zaznajomimy 
innym razem. Natomiast o- 
becnie zwróćmy uwagę na 
jedno zagadnienie.

W chwili, kiedy w sercu 
Europy dokonuje się akt 
prawdziwie dziejowy powsta­
nia nowej, Demokratycznej 
Republiki Niemieckiej, kiedy 
polityka Polski i nowej Re­
publiki Niemieckiej wchodzi 
na nowe tory, kiedy nawią­
zywane są stosunki politycz­
ne, gospodarcze i kulturalne 
— byłoby rzeczą złą i szkod­
liwą prowadzenie jakiejś ak­
cji, nie opartej na rzetelnych 
przesłankach źródłowych, a- 
fektowanej, lub ograniczają­
cej się do wąskiego odcinka 
zagadnień. Przed polskimi o- 
środkami niemcoznawczymi 
stanęły olbrzymie zadania na­
ukowej dokumentacji polity­
cznych oświadczeń, dokona­
nia przełomu w psychice 
tych wszystkich, którzy trak­
tują stosunki polsko-niemiec­
kie, mierząc je starymi sza­
blonami, którzy przykładają 
nacjonalistyczne wzory do 
społecznej, klasowej prawdy 
historycznej.

Wydobycie tej prawdy sta­
ło się palącym nakazem chwi 
li. Nie wystarczy już dzisiaj 
doszukiwać sie śladów kul­
tury piastowskiej, ani rzucać 
na szalę argumentów' — od­
budowy Ziem Zachodnich.

Wobec szowinistycznych ata­
ków „rządu" Ądenauera, wo­
bec rzetelnych i szczerych o- 
świadczeń rządu Piecka i 
Grotewohla, emocjonalne ak­
centy propagandowe tracą 
swój sins i aktualność.

DOKUMENTY WSPÓŁ­
PRACY I ZDRADY

Granica na Odrze i Nysie 
jest trwałym fundamentem 
porozumienia obu krajów i 
narodów. Instytut Zachodni, 
jako ośrodek naukowy, po­
siadający dokumenty archi­
walne wielkiej wagi, uzasad­
niając polskość Ziem Zachód 
nich wskazuje zarazem na 
klasowe podłoże zagadnienia.
Okazuje się. że cała polityka 

germanizacyjna była niemal 
wyłącznie dziełem jednej kla­
sy społecznej, że walka pol­
skiej mniejszości narodowej 
w Niemczech Bismarcka i Hit 
Jera znajdowała dzielnego 
sprzymierzeńca w niemiec­
kiej klasie robotniczej i chłop 
skiej. Polska ludność, zamie­
szkała w Niemczech przed­
wojennych, to prawie wyłącz 
nie ludność, żyjąca z roli lub 
warsztatu fabrycznego. To 
pruskie junkierstwo, a nie 
chłop niemiecki wynarada­
wiał dzieci polskie, to nie­
mieckie mieszczaństwo, nie­
miecka burżuazja, a nie ro­
botnik niemiecki prześlado­
wał i niemczył polskiego ro­
botnika.

Istnieją w dyspozycji In­
stytutu Zachodniego doku­
menty, wskazujące na to, że 
polityka germanizacyjna spo­
tykała się ze zdecydowanym 
sprzeciwem niemieckich mas 
ludowych. Że w jednej para­
fii wybór pastora uzależnio­
ny był przez samych para- 
fian-Niemców od znajomości 
języka polskiego, ponieważ 
zamieszkiwała tam większość 
Polaków. W innej, gdy miej­
scowy graf niemiecki chciał 
znieść polskie nabożeństwa, 
chłopi niemieccy sprzeciwili 
się temu.

Istnieją dowody współpra­
cy robotniczych organizacji 
polskich i niemieckich. I z dru 
giej strony — istnieją rów­
nież dokumenty, świadczące
0 zdradzie, o haniebnej roli 
polskiej arystokracji, która 
szła ręka w rękę ze swymi 
niemieckimi „braćmi“-jun- 
krami, nie tylko zatracając 
swoje poczucie narodowe, ale 
zwalczając przejawy polsko­
ści na polskiej wsi. w pol­
skim kościele.

Publikacją tych dokumen­
tów, udostępnienie ich wia­
domości publicznej pomoże 
nie- tylko wzmocnić interna­
cjonalną solidarność polskiej
1 niemieckiej klasy robotni­
czej, pozwoli także właściwie 
zrozumieć sens walki narodu 
polskiego w byłych granicach 
b. państwa niemieckiego, wal 
ki, która miała swój silny wy 
dźwięk społeczny, jako walka 
klasowa. Publikacja tych do­
kumentów pomoże również 
młodej Niemieckiej Republice 
Demokratycznej znaleźć wsrtil 
ny język z polska klasą ro­
botniczą i chłopska, pozwoli 
oprzeć jej politykę mocno na 
granicach na Odrze i Nysie.

Leszek Goliński
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Rękopis „Pana Tadeusza** 
i  pierwsze wydania dziel Puszkina  
na wysławię we wrocławskim Muzeum Państwowym

Do Wrocławskiego Muzeum 
Państwowego przybyły już eks 
ponaty Centralnej Wystawy 
Mickiewiczowsko - Puszkinow­
skiej, której otwarcie nastąpi 
w dniu 4 grudnia.

Wystawa ta, nad którą pro­
tektorat objął Pfczydent R. P. 
Bolesław Bierut, odwiedza je­
dynie 4 ośrodki uniwersytecko- 
naultowe: Warszawę, Kraków, 
Wrocław i Poznań.

Z okazji Koku Mickiewiczów 
skiego i obchodu ku czci Pusz­
kina, zorganizowano również ca 
}y szereg mniejszych wystaw 
objazdowych, odwiedzających 
miasta, oraz wystawy rucho­
me, dla wsi mieszczące się w 
autobusach.

Wystawa Centralna stanowi 
połączenie dwóch wystaw: Mic 
kiewiczowskiej, zorganizowanej 
z okazji 150-lecia urodzin wiel 
leiego poety i drugiej — po- 
iwięconej Puszkinowi.

Wystawa Mickiewiczowska 
ma charakter dokumentamy. 
Złożyły się na nią zbiory 
wszystkich krajowych muze­
ów i bibliotek oraz eksponaty 
ze zbiorów prywatnych. Wiele 
niezwykle cennych eksponatów 
wypożyczyło na wystaw? wroć 
ławskie Ossolineum.

Wśród zbiorów na specjalną 
uwagę zasługują oryginały do 
kumentów Adama Mickiewi­
cza, jak świadectwo ukończe­
nia szkoły nowogródzkiej i pa 
piery urzędowe z okresu jego 
pobytu w Rosji.

Wystawa posiada wyjątkowo 
bogaty zbiór autografów i pa­
miątek osobistych. Wśród por 
tretów rodziny i osób bliskich 
poecie znajduje się również 
oryginalna miniatura Maryli 
Wereszczakówny. Nie brak tak 
że fotografii i widoczków 
miejscowości, w których prze­
bywał Mickiewicz.

Najcenniejszymi bodaj eks­
ponatami są komplety ręko­
pisów „Pana Tadeusza" i oca 
lałej z pożaru „Grażyny".

Kult poety w kraju i za 
granitfą zobrazowany będzie 
przez zbiór wydań poezji w ję 
zyku polskim i językach ob-

^y stawa Puszkinowska 
gromadziła wszystko, co z te 
■> zakresu zdołano w Polsce 
abrać. Imponująco przedsta- 
ia Si? zbiór puszkinianów poi

skich, zebranych i starannie o- 
pracowanych przez dr. Maria 
na Toporowskiego, komisarza 
Wystawy.

Dział „Puszkin w Rosji" za 
wiera prawie wyłącznie foto­
kopie orginałów rękopisów i 
druków, znajdujących się w 
ZSRR. Biblioteki polskie do­
starczyły cennych egzempla­
rzy pierwszych wydań Puszki 
na w języku polskim.

Oprócz druków, fotokopii rę

kopisów i obcych przekładów, 
zwiedzający będą mogli obej­
rzeć oryginalne'popiersie Pusz 
kina w brązie, wykonane przez 
nieznanego artystę rosyjskie­
go. Rzeźbiarz odtworzył rysy 
wielkiego poety na podstawie 
przestudiowania kilku pomni­
ków Puszkina. Zaznaczyć jed­
nak należy, że popiersie nie 
jest kopią żadnego z nich.

Na Wystawie znajduje się 
również obraz wykonany przez 
znanego polskiego malar?a U-

niecho wskiego, przedstawiają­
cy manifestację na cześć deka 
brystów w Warszawie pod 
pomnikiem Zygmunta.

Wystawa Mickiewiczowsko- 
Puszkinowska pozostanie we 
Wrocławiu ’ do 15 stycznia 
1950 roku. Ze względu na wy 
soki poziom i na niezwykle cie 
kawy dobór eksponatów, sta­
nowić ona będzie wydarzenie 
kulturalne dużej miary.

Maria Łnkasiewiczowa

Z  wędrówek do po w. głogowskim
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Radna Krysiakowa opowiada  
o życiu i pracy gm iny G rębocice

Do gminy Grębocice w po­
wiecie głogowskim należy 13 
gromad, sama zaś wieś Grę­
bocice, to wielka gromada z 
90-ma gospodarstwami. Czło­
nek . Gminnej Rady Narodo­
wej, ob. Krysiakowa. zapyta­
na o osiągnięcia i niedociąg­
nięcia Grębocic, chętnie u- 
dziela obszernych informacji.

— Jako nauczycielka, roz­
pocznę moje uwagi od spra­
wy oświaty — mówi młoda 
działaczka społeczna. — Na 
terenie gminy mamy osiem 
szkół powszechnych, z któ-' 
rych trzy są zradiofonizowa- 
ne. Działalność kulturalno - 
oświatowa przejawia się w 
czytelnictwie. Biblioteka
gminna posiada tysiąc tomów, 
zaś gromadzkie biblioteki ru­
chome liczą po 50 do 100 to­
mów. Miarą czytelnictwa jest 
ożywiona frekwencja w bib­
liotekach i — listonosz z wy­
pchaną gazetami torbą, który 
codziennie dostarcza na wieś 
mnóstwo czasopism i dzien­
ników. Dowodzi, że ludność in 
teresuje się polityką i osiąg­
nięciami w kraju.

Dla podtrzymania życia ze­
społowego istnieją w każdej 
wsi świetlice SP. ZMP oraz 
świetlice robotnicze w PGR. 
Najtrudniej było pobudzić 
starszych do udziału w życiu 
gromadzkim. Pierwsze jednak 
lody zostały już przełamane, 
chociaż walka z analfabetyz­
mem napotyka w dalszym 
ciągu na opory nielicznych na 
szczęście jednostek.

— Czy kobiety wiejskie in­
teresują się sprawami społecz

— Owszem, należą do Ligi 
Kobiet i do kół Gospodyń 
Wiejskich przy ZSCh, ale na 
ogół jeszcze mało jest ich 
zorganizowanych. Może dla­
tego nieliczna jest ich repre­
zentacja w radach narodo­
wych i w spółdzielczości.

— A jak przedstawiają się 
sprawy gospodarcze na tere­
nie gminy?

— Mamy w gminie świet­
nie prosperującą gminną spół 
dzielnię „Samopomoc Chłop­
ska" i jej filie po gromadach. 
Mamy również koła ZSCh, ja 
ko placówki doradcze. A co 
do robót polnych, *o niepogo 
da pokrzyżowała nieco plany,

lecz z pośpiechem nadrabia­
my zaległości. Pomoc sąsiedz­
ka daje w tym względzie do­
bre rezultaty. Z uznaniem na 
leży podkreślić obywatelskie 
stanowisko tych rolników, 
którzy samorzutnie odstawia­
ją ziemniaki po cenach usta­
lonych, rezygnując z możli­
wości ubocznych zarobków.

Ob. Szczepański, również 
członek GRN, rolnik z Grę­
bocic, dodaje:

— Gromada nasza nie jest 
jeszcze uregulowana. Należa­
ło by tę sprawę przyśpieszyć. 
Stan dotychczasowy nastręcza 
pewne trudności. Ale mimo 
wszystko, plan akcii „H“ wy­
konaliśmy z nadwyżką. Kon­
traktacja buraka cukrowego, 
również ,wypadła pomyślnie.

W rocław sk ie  przedszkole
przysziych „wilków m orskich"

Zdziwiłem się, ujrzawszy du 
ży ruch w jednym z baraków 
koło „Zameczku Harcerskiego" 
we Wrocławiu. Równocześnie 
na Odrze manewrowały żag­
lówki... Co to znaczy? Prze­
cież sezon żeglarski został ofi 
cjalnie zamknięty regatami w 
dniu 16 października. Sprawę 
wyjaśnił mi stojący obok chło-

— To ćwiczenia wychowan­
ków ośrodka przysposobienia 
marynarskiego „Służby Pol-

Poprosiłem mego rozmówcę,

Rag po am erykańsku
Pańszczyzna w Luizganie

W prasie amerykańskiej po­
jawiają się od czasu do czasu 
wiadomości o bezlitosnej eks­
ploatacji robotników zatrudnio 
nych na plantacjach i wielkich 
farmach, rekrutujących się z 
czw. „Di-Pi“ (skrót amerykan 
kiej nazwy Displaced Person3 
- osoby przesiedlone). Ludzie 
■i zaufali kłamliwej propagan­
dzie i postanowili pojechać do 
Stanów' Zjednoczonych, aby za 
kosztować rozkoszy „amerykan 
skiego sposobu życia".

Wkrótce okazało się, jak 
bardzo zawiedli się oni w 
swych nadziejach. Pismo ame 
rykańskie „Collier‘s" opisuje 
sytuację takiej grupy zwerbo­
wanej na plantacje trzciny cu 
krowej w Luizjanie. Ludzie ci, 
w niesłychany sposób terrory­
zowani przez swych pracodaw­
ców, zadłużeni po uszy, rozcza 
rowali się całkowicie do „raju 
amerykańskiego" i zwl-ócili się 
do władz stanu Luizjana, bła­
gając, aby „coś z nimi zrobio-

Jeden z nich, Polak, Oświad­
czył, że z „każdym kęsem zje­
dzonym przez jego rodzinę 

-53 się jego zadłużenie u 
pracodawcy". Rodzina innego 
„Di-Pi", mieszkająca w na pół 
rozwalonej ruderze, jest rów­
nież stale zadłużona u praco­
dawcy, płacąc mu za korzysta­
nie z mieszkania, łóżek, mate­
racy a nawet pieca. Dwutygod 
niowy zarobek całej tej rodzi­
ny wynosi 21 dolarów.

Wśród „Di-Pi“ jest wiele ro 
dzin, które miesiącami nie ję­
dzą mięsa, a małe dzieci nie 
dostają mleka. Większość ro­
botników zatrudniona jest na 
plantacjach tylko 2 dni w ty­
godniu. W rezultacie zadłuże­
nie u pracodawcy wciąż rośnie 
i przewyższa w końcu zarobki. 
„Di-Pi“ utają się całkowicie za 
leżni od swego pracodawcy. 
Znajdują się oni w sytuacji 
chłopów pańszczyźnianych. Ży­
ją w okropnych warunkach, 
dziesiątkowani są przea choro­
by-

Identyczna sytuacja panuje 
i w innych stanach, gdzie ko­
rzysta się z pracy ogłupionych 
propagandą amerykańską „Di- 
Pi". Na przykład 12 ludzi za­
trudnionych na plantacjach ba 
wełny w stanie Missisipi ucie­
kło z miejsca pracy, nie mogąc 
znieść nieprawdopodobnego wy 
zysku, chronicznego niedojada­
nia i okropnych warunków 
mieszkaniowych. Nie otrzymy­
wali oni żadnej zapłaty w go­
tówce, a wynagradzani byli je 
dynie ziemniakami i mąką.

Należy dodać, że położenie 
robotników amerykańskich, pra 
cujących na tych samych plan 
tacjach co „Di-Pi", jest iden­
tyczne. Otrzymują nędzne wy­
nagrodzenie, ustalane przez 
ministerstwo rolnictwa i wła­
ścicieli plantacji. Są niezorga- 
nizowani, w większej części 
niepiśmienni, co uniemożliwia 
im występowanie w obronie 
własnych interesów.

Potwornym zjawiskiem, wy­
nikającym z przesądów an.ery 
kańskiego świata burżuazyjne 
go, jest ciężka sytuacja tysię­
cy matek nieślubnych dzieci. 
Według pisma amerykańskiego 
„Look“, w Stanach Zjednoczo­
nych rodzi się co roku 250 ty­
sięcy nieślubnych dzieci. Boj­
kot społeczeństwa zmusza mat 
kę nieślubnego dziecka do ukry 
wania swsgo macierzyństwa, 
co często powoduje potworne 
sytuacje. Prasa amerykańska 
rozpisywana się niedawno o 
niejakiej Annie Sullivan, któ­
ra lataić przed ludźmi

Eiantle! dziećm i

i w ogóle każdemu kto może 
zapłacić co najmniej 600 dola-

W New Yorku aresztowano1 
niedawno niejaką Alicję Sa- 
terwight, oskarżoną o „hurto­
wy handel" dziećmi. Miała ona 
na swych usługach cały sztab: j 
dwóch adwokatów, lekarza, pie 
lęgni arki i agentów, którzy '< 
szukali klienteli. W czasie 
śledztwa zeznała, żo sprzedała 
najmniej 170 dzieci.

P o n u ra  sdaiysiyka
Przestępczość w Stanach 

Zjednoczonych wzrasta w okre 
sie powojennym z roku na rok. 
Na podstawie oficjalnych da­
nych statystycznych ilość po-; 
ważnych przestępstw (zabój­
stwa, rabunki z bronią w ręku 
itp.) wynosiła w 1948 r. 
1.686.670, przewyższając ilość 
przestępstw z 1946 r., który 
nazwany został „rokiem naj­
większego nasilenia przestęp­
czości w historii Stanów Zjed­
noczonych".

W Detroit w ciągu pięciu 
lat powojennych ilość mor­
derstw wzrosła o 33 proc., na­
padów z bronią w ręku o 63 
proc., napadów rabunkowych 
o 64 proc. W Chicago w jed­
nym tylko miesiącu marcu 
bież. roku popełniono 15 mor­
derstw, 34 aktów przemocy, 
627 kradzieży, 75 usiłowanych 
zabójstw i 277 napadów z bro 
nią w ręku.

Bankierzy amerykańscy i 
urzędnicy państwowi w Chica 
go, nie ufając ochronie policyj 
nej, przewożą pieniądze w sa­
mochodach ,będących prawdzi­
wymi fortecami. Samochody te 
posiadają radiostacje nadaw­
czo-odbiorcze, kilka karabinów 
maszynowych, działka różnego 
kalibru i pancerz, którego nie 
mogą przebić kule, granaty, a 
nawet ciężkie miny.

Bandyci nie pozostają w ty­
le i również korzystają z naj­
nowszych zdobyczy techniki. 
Jak podaje pismo „Colliers", 
w Chicago bandyci używają sa 
mochodów o starterze rakieto­
wym. Samochody takie ruszają 
błyskawicznie z miejsca i pra­
wie natychmiast rozwijają 
szybkość do 90 mil na godzinę.

N. Ziwiejnow

aby mi coś opowiedział o życiu 
ośrodka. Uśmiechnął się, po 
czym wskazując na pobliską 
żaglówkę zaczął:

— Kolega, który trymuje li­
ny na tej żaglówce, to jeden z 
naszych przodowników — Bro 
nisław Dymel, ZMP-owiec. Jest 
półsierotą, ojeiec, robotnik, zgi 
■nął w czasie wojny. Brat jego, 
Józef był tu w zeszłym roku, 
skończył szkołę i obecnie zo­
stał przyjęty do Szkoły Ry­
baków Dalekomorskich.

Tamta grupa, przeciągająca 
jolę „SP 2" — to nasza awan­
garda, również ZMP-owcy. 
Większa część z nas uczy się 
i pracuje. Rodzice, to przeważ­
nie pracownicy wrocławskich 
zakładów.

Dowiedziałem się jeszcze, że 
ośrodek wrocławski jest* jedy­
nym w Polsce, który posiada 
własny tabor wodny. Szkolenie 
odbywa się grupami. Każda 
grupa ma minimum 4 godziny 
zajęć praktycznych tygodnio­
wo. Ośrodki przygotowują ju­
naków do zawodów morskich. 
Po zakończeniu szkolenia, ab­
solwenci mogą przejść do Pań­
stwowej Szkoły Morskiej, jed­
norocznej Szkoły Jungów, Li­
ceum Budowy Okrętów, Szko­
ły Rybaków Dalekomorskich 
albo do marynarki wojennej.

Junacy z dużą maturą mo­
gą dostać się do Wyższej 
Szkoły Handlu Morskiego, a na 
wet na Politechnikę Gdańską 
■—■ na wydział budowy okrę­
tów.

Młodzież, zamiłowana w spor 
tach wodnych, zarówno dziew­
częta jak i chłopcy od lat 15 
wzwyż, ma możność po przesz 
koleniu uzyskać stopnie Pol­
skiego Związku Żeglarskiego. 
Do przysposobienia marynar­
skiego można zapisać się w o- 
środku każdego dnia od godzi­
ny 15 do 17.

(J. J.)

Seik i m ieszkań sioi«g pustką
Aczkolwiek coraz dotkliwiej daje

ta pracy we* Wrocławiu, ciągle 
jeszcze znajdują się w naszym 
mieście obiekty, zajęte przez ta
dlegające remontowi. Każda zi- 

gdy tymczasem w mieście prze-

nich  ̂ podaje, jako przykład, 
gmach poniemieckiego szpitala na 
Krzykach w pobliżu ostatniego
wybudowany w czasie wojny, a 
obecnie znajduje się w posiadaniu
mo straży, jest doszczętnie wysza-

© kuracji w (lern ia^śe

10. br. Po przybyciu na miejsce 
okazało się jednak, że w Świera­
dowie wszystko jest pozamykane. 
Kuracjuszy skierowano do Czer-
Ich w pensjonacie FWP „Zacisze". 
Zmuszeni oni byli uczęszczać do 
Domu Zdrojowego. odległego  ̂1
godni 4 razy pękały rury. 

Zapowiedzianych . podwieczor-

dachu, remontu się nie prowadzi.

niewątpliwie szkodliwe lokowania 
wszystkich instytucji J placówek 
w śródmieściu w lokalach miesz- 
kalnych, podczas gdy wielkie blo- 
ki biurowe na peryferiach miasta

jeden gmach niszczeje bezuży­
tecznie. Podobny los spotkał wiel 
kl blok mieszkalny przy ul. Tram 
wajowej obok remizy na ul Ol-
koszty Jego remontu. Remont 
zresztą został rozpoczęty przez 
MZK. następnie Jednak z niewia­
domych przyczyn przerwany. Wsta 
wlone nowe ramy okienne niszczą 
się na deszcziu. Kto za. to będzie 
odpowiadał?

nie mogli dokupić sobie Jakich­
kolwiek artykułów spożywczych, 
gdy t w Jedynej Gospodzie Samopo

Urządzenie Domu Zdrojowego

dwutygodniowy pobyt zapl-acit
cenę dla ćzkwjeka pracf ,'oW ê- 
go akcją socjalną. ^  ~

Tiindeina parasolka
Jedna z naszych Czytelniczek

nym przy ul. Oławskiej, otrzyma­
ła ona od męża w podarunku pa­
rasolkę. zakupioną w tymie Do­
mu. Okazało się, że parasolka.

aczkolwiek estetycznie wyglądała, 
— natychmiast odpadła od niej

konany towar przyjąć i przezna'- 
czyć do sprzedaży.  ̂^

% inigiMia k ł o d z k i e j
DOSTAWA ZIEMNIAKÓW 

ZAKOŃCZONA
Z meldunków nadesłanych 

przez C. S. „Społem" wynika, 
że plan dostawy ziemniaków, 
według zamówień złożonych 
przez zakłady pracy, wyko­
nano w 102 proc. Dystrybu­
cja trwa nadal. Nadwyżki kie 
ruje się do Nowej Rudy.

Powiat., kłodzki, jako wy­
bitnie deficytowy w produk­
cji rolnej, oparł sie na prze­
rzutach ziemniaków z woje­
wództw centralnych. (Wak)

AMBITNE PLANY
Zakład Stolarski i Fabryka 

Wełny Drzewnej w Kłodzku 
wykonały roczny plan pro­
dukcji na sumę 17.930 tys. zł.

Na masowym zebraniu 
wszystkich robotników pod-

P re iek c le  polskie li pw d ró in iŁ ćw

O pięknie Im iooezfi 
opowie proł. J. Zwierzycki

Odczyty polskich podróżni­
ków, alpinistów i badaczy nau­
kowych organizowane w ub. r. 
akademickim przez oddziały 
Pol. Tow. Geograficznego wraz 
z Pol. Tow. Tatrzańskim we 
Wrocławiu, cieszyły się nieby­
wałym powodzeniem i tak licz 
ną frekwencją, że „Słowo Pol­
skie" zwracało się do organi­
zatorów z apelem o znalezienie 
większej sali.

Obecnie organizatorzy wzna­
wiają cykl takich odczytów, u- 
zyskawszy od władz uniwersy­
teckich prawo korzystania w 
wielkiej sali wykładowej im. 
Longchamsa. Po pokonaniu 
trudności technicznych, związa 
nych z przystosowaniem sali 
do wyświetlania przezroczy, 
wspomniane towarzystwa zapo 
wiadają odczyty o polskich wy 
prawach w Góry Kaukazu i w

Himalaje oraz wiele innych.
Inaugauracją cyklu będzie 

odczyt prof. Uniwersytetu i dy 
rektora Instytutu Geologiczne­
go dr. inż. Józefa Zwierzyckie 
go — o Indonezji.

Odczyt prof. Zwierzyckiego, 
bogato ilustrowany przezrocza­
mi, odbędzie się w sobotę dn. 
3 grudnia o godz. 17,30 w sali 
im. Longchampsa, pl. Uniwer­
sytecki 1 (parter).

Ceny biletów nie uległy 
zmianie. Dla uniknięcia natło­
ku, bilety można nabywać w 
piątek i sobotę 2 i 3 grudnia 
przed południem w godz. 10 — 
12 w sekretariacie Inst. Geogra 
ficznego (2-gie piętro, wejście 
do Rektoratu), a w piątek po 
południu w biurze Pol. Tow. Ta 
trzańskiego, ul. Świdnicka 8-a.

(rnz)

jęto zobowiązanie wykonania 
planu 6-letniego w ciągu 5-iu 
lat. (Wak)

NAPISY NIEMIECKIE 
Na budynku Spółdzielni Sa 

mopomocy Chłopskiej w Kro- 
snowicach znajdują się do tej 
pory napisy niemieckie. Może 
by władze ZSCh przyczyniły 
się do usunięcia tego „rema­
nentu" poniemieckiego?

(Wak) 
RADIOODBIORNIK 

DLA ZMP 
Zarząd Woj. ZMP przydzie­

lił wzorowei świetlicy ZMP 
w Kłodzku 20 tys. zł na jej 
zradiofonizowanie. Ponieważ 
suma ta nie jest wystarcza­
jąca. Pow." Zarząd SKRK po­
stanowił przydzielić, świetlicy 
radioodbiornik, pokrywając 
niedobór z własnych fundu­
szów. Stary aparat ZMP zo­
stanie wyremontowany przez 
SKRK i oddany do użytku 
jednej ze świetlic wiejskich.

(Wak)
BILETY MIESIĘCZNE PKS

Dla. dojeżdżających do 
Kłodzka uczniów szkół śred­
nich i pracowników instytu­
cji i fabryk państwowych 
PKS wprowadzą bilety mie­
sięczne. (Wak)
ZJEDNOCZENIE ENERGE­

TYCZNE — SZKOŁOM 
Pracownicy Kłodzkiego Zjed 

noczenia Energetycznego ze­
brali wśród siebie samorzut­
nie 40.600 zł, przeznaczając 
je na zakup radioodbiornika 
dla przygranicznej szkoły w 
Słonem. Pracownicy Zjedno­
czenia wezwali równocześnie 
Zw. Zaw. Kolejarzy do ufun­
dowania drugiego aparatu 
radiowego dla jednei ze szkół 
wiejskich. (Wak)

KŁODZKO—STRZELIN 
Spotkanie ZKS „Spójnia" 

Kłodzko—„Spójnia" Strzelin 
zakończyło się wynikiem nie- 

I rozstrzygniętym 2:2. (Wak)

Ktr. B

.posiadanie nieślubnego syna, 
trzymała go w zamknięciu i do 
prowadziła chłopca do całkowi 
tego zdziczenia. Fakt ten zo­
stał vfy kryty, gdy chłopak 
miał już 13 lat.

Ciężką sytuację takich ko­
biet wykorzystują różni podej 
rżani osobnicy, właściciele za­
konspirowanych „klinik położ­
niczych", mających bardzo ma 
ło wspólnego z medycyną. Gwa 
rantują oni przyszłej matce za 
chowanie ścisłej tajemnicy pod 
wa runkiem wyrzeczenia się 
dziecka, które sprzedają na- 
stermie rodzinom bezdzietnym

Nr 329

„Stały Czytelnik" uskarża się,, 
ii po ogłoszeniu ze Studio Pol­
skiego Radia we Wrocławiu, udał 
się w dniu 31 ub. miesiąca na 
próbę chóru Dolnośląskiego To- 
warzystwâ  Muzycznego.̂ NiMtety,

nie czekali na ulicy pod wyzna- 
czonym adresem. Lokal nie został 
otwarty i nikt z organizatorów 
nie przyszedł na próbę. Marnowa­
nie czasu staje się w niektórych 
instytucjach ẑjawiskiem nagmia-

Skarga Zernik
„Zbliżająca się z każdym dniem 

ku końcowi budowa linii tramwa­
jowej do Leśnicy powoduje, że do 
tychczas m-ało znana dzielnica
się miejscem masowego osiedlania
Nie ma już pustych budynków 
mieszkalnych. Jest to fakt bardzo

brak sklepów. Po artykuły co­
dziennej pogrzeby trzeba jeździć 
4 km do miasta. Znajduje się tu 
, wprawdzie jednia spółdzielnia, ale 
'słabo zaopatrzona w towar. Brak 
natomiast sklepu masarskiego, o-
scu znajdują się odpowiednie pu- 

Drugim ważnym zagadnieniem

dzić do pracy i z pracy w całko, 
witych ciemnościach.

Dalej: w Zemikach brak urzędu 
pocztowego, brak posterunku Mo. 
Ostatnią wreszcie bolączką jest 
brak jakiejkolwiek rozrywki kul. 
turalncj. Istniejąca tu sala teatral. 
na została całkowicie zdewastowa 
na, choć budynek prawie że nie
jennych. Mieszkańcy Zernik pro.
kalu Domu Kultury. Ponadto 
brak tutaj jakiejkolwiek bibliote­
ki lub świetlicy. Brak, Tównież
Sądzimy, że skargi ̂ Zernik p0. 

szym tramwajem do Leśnicy —

Polsce Ludowej 1 to w odległości 
zaledwie paru kilometrów od cen-



S Ł O W O  P O L S K I E

Sło w o  Sp o r t o w e
Klimecki, Oleksiewicz, Kotaś i Lwowski 

„reJagufą gaze<ę“w Legnicy
W programie Gazety Mó­

wionej „Słowa Polskiego" ja 
ta odbyła się w Legńicy tra 
dycyjnie już poświecono du­
żo miejsca „Słowu Sportowe­
mu".

Oprócz prelekcji na temat 
„owych osiągnięć młodej or­
ganizacji kultury fizycznej w
Polsce i . o celach sportu w 
Polsce Ludowej, wygłoszonej 
przez red. Ostańkowicza, od­
był się pokaz boksu i szer­
mierki.

Publiczność ‘ huraganem 
braw powitała wielokrotnego 
mistrza Polski i opiekuna 
młodzieży bokserskiej Legni­
cy — Klimeckiego. Tym ra­
zem mistrz wystąpił w roli 
arbitra w walce pokazowej 
— Kotaś (Ogniwo) — Lwow­
ski (Związkowiec).

Walkę na szable i szpady 
zademonstrowali Oleksiewicz 
(AZS) i Ostańkowicz (Związ­
kowiec). Sędziował wicepre­
zes okręgu — Morawski.

Plebiscyt na to. który sport 
jest ładniejszy dał wynik re­
misowy.. Za obydwoma spor­
tami głosowała... huraganem

fcfjs^rzosiifa
śwraśa
io c iek aw y eg z a m in
Hokeiści, polscy po wizycie u 

swoich kolegów ZSRR wysoko 
podnieśli klasę. Wspólne treningi 
w Czechosłowacji pozwoliły n«a-
ną drużynę reprezentacyjną. Dla
które odbędą się w Londynie od 
13 do 23 marca, będą sprawdzia­
nem wartości naszego zespołu. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
takie zespoły jak np. USA i Karcą 
da, a częściowo d Anglia, są eki­
pami okrytych zawodników. Tym 
niemniej start naszych chłopców 
wypadnie na pewno dobrze.
Udział w turnieju zgłosili: Szwe 

cia, Jugosławia, Anglia, CSR

Włochy odpowiedziały odmow­
nie. N.ie nadeszły zgłoszenia z Fin 
landói, Danii, Austrii i Holandii.

Sport w ZSRR
koatletyczne ZSRR, jakie uzyska­
no na wielkich zawodach w Tbd-
Zatwierdzono rekord na 4X1-500 

m. (Reprez. ZSRR) 16 minut. Trój
trzy rekordy juniorek: skok w
dal Wnykitna 5,82, Bogda nowa —

Poza tym nowy rekord został po 
b'ity w biegu na 25 km — gdzie 
Wanin przebiegł ten dystans w

braw, wypełniająca po brzegi 
Teatr — publiczność.

Pokaz sportu rozpoczęto 
śpiewem: Artystka Opery
Wrocławskiej cb. Pełczarowa 
odśpiewała pieśń pt. „Sport".

Ten coraz ściślejszy kon­
takt sportu dolnośląskiego z 
Teatrem, Operą i Związkiem 
Literatów powinien zachęcić 
inne okręgi do naśladownic-

Turniej republik 
nadbałtyckich
W Kownie odbył się doroczny 

turniej piłki koszykowej radziec 
kich republik nadbałtyckich.

szykarzy radzieckich — członków 
reprezentacyjnej kadry ZSRR, z
mem na czele.
Turniej drużyn męskich wygrali 

reprezentanci Tartu, zwyciężając 
Kowno 41:38 1 Rygę 46:41.

W turnieju drużyn żeńskich 
pierwsze miejsce zajęły reprezen 
tantki Rygi.

Wrocław myśli o lidze
warto więc poznać ligowców

Po niedzielnych rozgrywkach 
piłki koszykowej na czole tabeli 
znajdują się Spójnie Łódź 1 
Gdańsk oraz Warta Poznań, ma­
jące po 4 punkty zdobyte i 1 stra-

Czolo tabeli tworzą również 
Gwardia Kr., Kolejarz Poznań. 
Pozostali ligowcy to AZS y War­
szawy i Krakowa, Cracovia, ŁKS

Stal ̂ Świętochłowice oraz Koleja-

grywek — nasz AZS napewno nie 
jest słabszy od co najmniej 5-ciu 
zespołów ligowych.

grywają się zawody koszykówki.

Szermierze eblecujsg emaefe
Polski Z wiązek Szermierczy uz­

nał okręg wirocławskl za drugi 
po Śląsku ośrodek szermierczy. 
Wysoka ocena obowiązuje. Trzeba 
będzie jeszcze poważniej zabrat 
się do szkolenia młodzieży i do 
przygotowania kadry reprezenta­
cyjnej. Tę oststóią powierzono 
olimpijczykowi inż. Suskiemu Ja­
ko najbardziej rutynowanemu, i 
szabliście kadry oaństwowei

Za tyd&ień dowiemy się 0 lo­
sach projektu utwordenia ligi. 

Jeśli dojdzie on do skrutku, to

Władza klubu
sprawozdawców
Dziennikarze sportowi wybrali

red. Gołębiewski (Trybuna Ludu),

(Sport) i Aleksandrowicz (Kurier 
Codzienny).
Sekretarzom obrano red. Szere 

metę (Przegląd Sportowy), skarb 
nikiem red. Targosza (Dziennik 
Polski), a członkami .zarządu Kró 
lewkiegó, Kieragę i Szenkera.
Komisja"- rtwłzyjn-ś: - re<Ł; Me- 

lech, Gryżewski i Szewczyk.
Zarząd zobowiązał dziennikarzy 

dolnośląskich do zorganizowania, 
oddziału Klubu we Wrocławiu w 
ciągu najbliższych dni grudnia.

Nowy klub dziennikarzy wpły­
nie na pewno na uporządkowanie 
stosunków panujących dotychczas 
w dziennikarstwie sportowym 1

ale głównie- wychowawczą} i lacho 
wej w dziedzinie kultury fizycz-

aż dwa kluby Wrocławia liczą na 
awans: AZS i Związkowiec.

B<a-w akademików bronić będą 
inż. Suski, Jagiełło, Ôleksiewicz,

Dobrowolskiego, który dzięki stâ-
twierdzenie dla klubu wrocław­
skiego, Wortmana, Ostańkowicza, 
Ludwiczaka, Kuszewskiego, Reli- 
kioni, Matulę, Dotzauera i innych. 

Szamlse? — Wrocławianie na

Rywale, którzy się nam znani

i Stal Poznań, ktćire uległy wro-

Prawdopodobnie ligę „utworzą": 
Stal Katowice, Górnik Radlin* Le 
gia W-wa, Budowlani Kr., 2 klu­
by Wrocławia, mistrz Łodzi i Po

R A D I O
30 LISTOPADA (ŚRODA)

8,40 MuiZ. 8,55 Szkot gazet. 9,15 
Wszeehn. Rad. - 9,35 Muz. JO.Oft 
Skrzynka PCK. 10.10 Muz. 10,5# 
Infórm1. 1«;53 Mui: 11,*5 W*?!eść 
ll,35 Muz. 11;45 Pogad. 11,57 Syg­
nał 12,04 Dzień. 12,25 Muz. 12,30
kompozyt, tyg. 15,00 Skrzynka
Trio G-molI 18,io Radiowy kurs 
dla naucz. ̂ 18,20 Dziecko ulicy

21,30 Ulubione mel. 22,00 „Szpil-
m̂ wia do Polski . 23,00 Wiadom. 
23,10 Muz. 24,00 Hymn.

5,13 Sygnał 5,15 Wiadom.̂  5,20

•7,50 Przegl.’ prasy chi. 8,00 Muz.

dzieci 15,50 Sport 16,00 Dziennik 
16,20 Muz. 16,45 Co o tym mówi 
prawo 16,55 Poznajemy Zw. Radz.
17.00 Muz. 17,10 Na widnokręgu 
17,25 Muz. 17,30 Sport 17,45 Re­
portaż 18,00 Z kraju i -ze świata

' Rad. 19,00 Aud. dJa Jugosł. lś’lS 
: K'onc. 20̂00 Dzień. 20,30- MUZ. 21.00

24.00 Hymn. W

Ś .+ P .
B o l e s ł a w  D r o z d

długoletni pracownik Urzędu Pocztowego Wilno 1, 
ostatnio zaś U. P. Wrocław 1

po długich i ciężkich c ierpieniach, opatrzony Świę­
tymi Sakramentami zmarł dnia 28. XI. 1949 r„ prze­
żywszy lat 62.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy szpitala O. O. 
Bonifratrów odbędzie się dn. 30. XI. bf. o godz. 15.30, 
o czym zawiadamiają
K 4750 Żona, Brat, Córka i Syn

Ntsominkowski
w kadrze

Znakomity narciarz dolnośląski 
mistrz akademicki Polski Naor- 
miiakowskd AZS Wrocław został za 
liczony do kadry reprezentacyjnej 
Polski. Poza tym zaszczytu tego 
dostąpiła Krupińska i Naormia- 
kowska (AZS).

Zaproszenie
ZS Związkowiec zaprasza do ko­

biecej sekcji szermiercze) chętne 
uplŷ wiania tego sportu. Klub dy­
sponuje sprzętem. Treningi pro- 
<Łau5 będzie fechtmistrz Kulecziko

Zgłoszenia pisemne pod adre­
sem: red. Ostańkowicz „Słowo Pol 
skie", Oiawska 10 lub telefonicz-
Sekcja szermiercza Związkowca 

przyjmuje zapisy do sekcji mę­
skiej tak dla zaawansowanych jak 
i dla początkujących (adres ten

IELERB0GÓR5KIE 
ZAKŁADY MIECIE

W JELENIEJ GÓRZE 
ul. Wincentego Pola 23, 

Tel. 25-50 
P o s z u k u j ą :

C z e la d n ik ó w  

K 4732 r z e ź n ic k i c h
Wynagrodzenie w/g umowy 

zbiorowej dla pracowników 
Przemyślu Mięsnego z dnia 
1. IX. 49 r. Wraz z przewi­
dzianą premią produkcyjną.

Zgłoszenia kierować do biu 
ra personalnego Zakładu.

Pawła Karwacza. ostatnio 
zamieszkałego w Białymsto­
ku, a obecnie nieznanego z 
miejsca pobytu, wzywa Sąd 
Okręgowy we Wrocławiu, ul. 
Sądowa Nr 1 do zgłoszenia 
się w sprawie rozwodowej 
I. C. 772/49,. wytoczonej przez 
jego żonę.______  K 4746

Ligowcy po sezoośe
Piłkarze nie wszędzie przestali 

grać. W Chorzowie rozegrano za­
wody o puchar Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Ruch poko-

Gwardda krakowska pokonała w 
Krakowie Kolejarza z Poznania 
S:2, ŁKS pokonał Cracovię od­
nosząc sukces 2:1.

Bytomska Polonia, która rozet*, 
je się z I ligą zaprosiła Stal | 
Sosnowca. Eksligowcy wygrali wy 
soko, bo aż 7:0, co dowodzi tego, 
te klub ten ma wybitnego pe­
cha, opuszcza ekstraklasę, b«- 
dąc w tej formie.

c
r  *\
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CE1TRA1A HANDLOWA 
PRZEW. ODZIEŻOWEGO
Hurtownia Rejonowa » e  Wrocławiu

ULICA PUŁASKIEGO IR. 69|7f 

p o la ea
zakładom  przem ysłowym , przed­
siębiorstwom  pań stw ow ym  i spół­
dzielczym, urzędom i instytucjom

O D Z I E Ż
ochronns; i roboczą

UBRANIA ROBOCZE BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ
KOMBINEZONY PŁASZCZE LEKARSKIE
PŁASZCZE OCHRONNE FARTUCHY OCHRONNE itp.

DYREKCJA BUDOWY P. Z. P. B. W ANDRYCHOWIE 
(miejsc, podgórska)

za tru d n i K 47M
1 IN2YNIERA-LĄDOWCA lub 
TECHNIKA BUDOWLANEGO 

z dużą praktyką w budownictwie przemysłowym.
Wynagrodzenie W/g umowy. Mieszkanie zapewnione.

O G Ł O S Z E N IA  O R O B M E

HANDLOWE

W-OZKI .dziecięce- wiel­kim wyborze poleca „Hal
czewskiego 50. * 7694
KUPIMY kolby okrągło-
rex lub jeleniogórskie po­
jemność 6, 10, 15 litr. Zgto 
szenda Apteka Brochów

ODKURZACZ elektrycz­
ny zakupię pilnie. Zgło­
szenia „Słowo Polskie'• 
pod „Odkurzacz". 7724 
WYRABIAM sita formier-

Targo wai* ̂28* War‘KC>4733
ZGUBY 

ZAGUBIONO kartę reje- 
Sklerniewicê nazwisko O-

Z GUBIONO świadectwo 
szkolne, zaświadczenie
wanća, metrykę urodze- 
• nia. dowód rejestr SP
glnja^elenia Góra Ars u

ZGUBIONO îążkę ̂ woj­

sko Bundz Zbigniew. 7722 
ZGUBIONO kartę RKU
dawania,’ metrykę urodzi n.iâ Smiarowski.̂  Antona,
metrykę urodzenia Smia- 
rowski Adam. 7725
ZAGUBIONO odcinek za 

zaUv;erT?on̂  W roĉ wÓTe

ZGUBIONO l̂egitymację 

UNIEWAŻNIAM zaświad

ZGUBIONO odcinek za- 
Korolównâ  _ Stanisława,

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Szczepański Stanisław, 
zam., Belczyna, powiat Lwówek. K 4727

ZGUBIONO legit. Zw. Za 
Cetnarska Bogumiła. 7736

POSAD
POSZUKUJĄ

INTELIGENTNA samot- 

umie szyć. wyjedziê War

LABORANT tech. dent. 
poszukuje pracy. Zgła­
szać „Słowo Polskie" pod

MŁODA z daieckiem zaj-
Zgłoszenia .̂Słowo Pol­
skie" pod „Młoda". 7739

UNIEWAŻNIAM zgubio- | 

skacĥ bnet kolejow*/rn̂ e

UNIEWAŻNIAM̂  zagubio-j

ZGUBIONO odcinek za-! 

n ̂ a ,W {xfw J 3L wó w elc F

WOLNE POSADY

POSZJKUJĘ pomocy do-

STARSZĄ osobę do 2 o- 
: ję.. Warunki 'd̂ bre* Zgło- 
kóT309 HI p. °‘S K 4749

POTRZEBNA starsza sa­
modzielna gosposia do 
dwóch osób. Wiadomość: 
Grunwaldzka 40/9 od go-

POTRZEBNA inteligent- 
ana pomoc do domu (l oso 
ba.) i sklepu. Reja M, 
sklep, od 17-tej.. 772«
POTRZEBNA pomoc do­
mowa. Zgłoszenia w godz. 
rannych Krzyki, Okrężna

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie śródmieście na więksfce. 
Zgłoszenia „Słowo Pol­
skie" „Kręta“. 7798
UMEBLOWANEGO pOkO-

NAUCZYGIELKA -poszu 
kuje pokoju ok. Dworca. Głównego przy rodzinie. 
Zgłoszenia: Lic. Budowla

POTRZEBNA starsza po- 
Slewińskiego MĄ.' 76M

R02NE
SERDECZNE podziękowa 
łowiczowi,̂ lekarzowi szjal-

REPATRIANCI Z CHO- 
DACZKOWA W1ELKIE-

DYWANY wszelkiego ro- 
dzajû naprawia ®gysty«
Toruńska 3/4. koniec 
„szóstki". 7711,
PRZYBŁĄKAŁ się wil- 
czur 2224. Po 3-ch dniach 
uważam za własność. Le- 
dóchowskiego 7/16. 7736

Tłumaczyła R6ła Czekańska • Hcymanowa

Wprowadzono Bauera do sąsiedniego pokoju. Wsunię­
to mu do ręki telefoniczną słuchawkę, a Foggarty z innego 
pokoju zaczął go wypytywać, gdzie mieszka, czy jest żona­
ty, ile ma dzieci i w jakim wieku, wreszcie kazał mu po­
wtórzyć za sobą: — Pan chce mnie ściągnąć do siebie, żeby 
mi zrobić jakiś kawał.

Potem zaprowadzono Bauera do gabinetu Foggąrty'ego. 
Był tam również Badgley i Egan. Foggarty zwrócił się do 
nich i powiedział: — Tak, tó on!

— Tak to on nam doniósł — potwierdził Egan.
Bauer osłupiał. Widział, że Foggarty uśmiecha się do

niego przyjaźnie, lecz uśmiech ten był dla niego bez zna­
czenia. Myślał jedynie o tym, że wszyscy oni byli na służ­
bie u Joe Mincha, a teraz starają się dowiedzieć, kto im 
doniósł o banku i zawiadomić o tym Joego.

— Proszę usiąść — powiedział uprzejmie Foggarty. — 
Dostarczyłeś nam cennych informacji i jesteśmy za nie bar­
dzo wdzięczni. Teraz'chcielibyśmy tylko wiedzieć, o co po­
sprzeczałeś się z Leo Minchem. To wszystko.

Bauer wolno podszedł do krzesła. Czuł się zdruzgota­
ny. Musiał zrobić największy wysiłek, żeby przyjść do 
siebie.

— A więc co było przyczyną, że chciałeś porzucić pra­
cę? — pytał dalej Foggarty. — I dlaczego kierownik nie 
chciał cię zwolnić? Przecież właśnie dlatego do mnie tele­
fonowałeś. Tak było, prawda?

Bauer długo nie mógł się zdobyć na odpowiedź. — Nie 
rozumiem, o czym pan mówi? — powiedział wreszcie.

— Dlaczego się tak denerwujesz? — zapytał Foggarty. 
— Proszę się uspokoić. Jesteś pan naszym przyjacielem, 
dostarczyłeś nam cennych informacji. My również jeste­
śmy twoimi przyjaciółmi.

— Ależ to niesłychane! — myślał Bauer. — Człowiek 
chce żyć zgodnie z prawem, a tu prawo oddaje go w ręce 
gangsterów, żeby go zabili. Coś podobnego! Czy ktoś sły­
szał kiedy o czymś podobnym? — Byłem tam tylko po to, 
żeby szukać pracy — powiedział. — Nigdy w życiu nie te ­
lefonowałem do pana.

Foggarty spojrzał na niego badawczo. Pomyślał, że ła­
two byłoby złamać podobnego człowieka jak Bauer. Nie 
mógł się oprzeć pokusie. — Kto powiedział, żeś do mnie 
telefonował? — zapytał.

— Pan to powiedział. Przecież przed chwilą pan sam 
to powiedział. — Bauer przestraszył się. Już nie pamiętał, 
czy Foggarty mówił, że doniesienie było zakomunikowane 
przez telefon.

— Nie, nie mówiłem. A widzisz, na tym złapaliśmy 
cię. Skoro wiesz, że doniesienie było telefoniczne, a ja o 
tym nie wspomniałem, to jest jasne, że to ty telefonowąłeś. 
Ale mniejsza o to.

— To pan przed chwilą mówił, dlaczego ja telefono­
wałem.

— Słuchaj! — powiedział Foggarty. — My wszystko 
wiemy i \yszystkie twoje kłamstwa nie przydadzą się na 
nic. Wiemy, że chciałeś odejść od Leo Mincha, a on cię nie 
puszczał. Wiemy, żeś do nas dzwonił. Nie wiemy tylko jed­
nego: Dlaczego chciałeś odejść i dlaczego Leo Minch cię 
nie puszczał? Może jakiś inny bank proponował ci lepsze 
warunki, a Minch obawiał się, że pociągniesz za sobą jego 
klientów?

Foggarty wierzył i chciał wierzyć, że właśnie tak było 
Jeśli sprawa miała się tak, jeżeli Tucker nie był w nią 
wmieszany, wtedy Foggarty nie potrzebowałby zwracać się 
do Halla.

Tak — zastanawiał się Bauer. — On chce ze mnie wy­
ciągnąć jedną informację, potem drugą i trzecią, powtórzy 
je Joemu, potem wyciągnie jeszcze jedną, a Joe już będzie 
na mnie czekał w domu. I strzeli do mnie. W kark. Prze­
cież sam powiedział, że mnie zabije. To morderca. Zamor­
duje mnie. — O jakim Minchu pan mówi? — zapytał.

Foggarty pomyślał, jak łatwo jest zmusić Bauera, że­
by potwierdził; iż zaproponowano mu inną posadę, a Leo 
obawiał się, że jeśli mu pozwoli odejść, to ucierpi na tym 
interes i z tego powodu wynikła sprzeczka. Wystarczyłoby 
powiedzieć Badgleyowi, żeby pociągnął Bauera za włosy i 
żeby Egan trzepnął go pałką po grdyce, a Bauer, gdy tylko 
odzyska mowę, potwierdzi wszystko. I jakby to było przy­
jemnie usłyszeć, iż ktoś przyznaje, że on, Foggarty, miał 
rację.

— Ja poszedłem tam tylko dlatego, że szukałem pra­
cy — powtórzył Bauer. —  Byłem tam pierwszy raz w ży-

Foggarty zrobił niecierpliwy gest i groźnie się nachmu- 

(Dalszy ciąg nastąpi)

MEBLE komplety, poje* 
dyncze, pianina, iapcza-

97)
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Szcztrza

Ssioiy o dziwki
Brie Świadkiem dość 

•strrj wyioUny slaw pamię- 
lzy pasaiercra i kondukto­
rem tramwajowym — pisze 
nam jeden * Czytelników — 
ł sam nie wiedziałem, jakie 
mam zająć stanowisko. Oto 
konduktor przeciął pasaże­
rowi niewłaściwy przejazd i 
wzbraniał się zwrócić mu za 
bilet, twierdząc, że pomyłka 
nie zaszła z jego winy, a zc 
strony pasażera.

Spory w wozach tramwa­
jowych na temat „dziurko­
wania" są bardzo częste. Nie 
Tawsze winę ponosi konduk­
tor, który w przepełnionym 
wo/.ic, pnnad głowami pasa­
żerów przecina kartę. A sztu­
ka to nie łatwa, sdy weźmie­
my pod uwagę, że karta jest 
skomplikowana, trzeba nią 
obracać na wszystkie strony 
I wreszcie trafić na datę. /da 
rza się więc, żc i kondukto­
rowi przesunie sie ręka. Ale 
przecież łatwiej jest pasażero­
wi objaśni-'- konduktora, że 
ma przeciąć jazdę „do“, a nie 
„powrót". Na pewno byłoby

Pod adresem konduktorów 
można by skierować jedynie 
prośbę, by grzeczniej trakto­
wali reklamacje pasażerów. 
Wiemy, żc służba ich jest 
ciężka i odpowiedzialna, że 
zwłaszcza wieczorem przy o- 
szczędnyin oświetlaniu wo­
zów, niszczą sobie wzrok, ale 
to wszystko nie tłumaczy o- 
pryskliwości. Konduktor po­
winien, jak gospodarz domu, 
być uprzejmy wobec gości.

Na marginesie: proponuje­
my dyrekcji MZK. by zwięk­
szyła nieco dotychczasowy 
format kart. a wówczas bę­
dzie mniej omyłek i zatar­
gów. Tuwicz

tM meJĘJ€S

5000 analfabetów we Wrocławiu
musi nauczyć się pisać do roku 1951

W połowie grudnia br. cała 
Polska obchodzić będzie „Ty­
dzień Walki z Analfabetyz­
mem". Dolny Śląsk i Wrocław 
nie pozostaną w tyle. Już obec 
nie zorganizował się specjalny 
komitet, na którego czele sta­
nął przewodniczący WRN ob. 
Kołodziejczyk. Równocześnie 
na terenie województwa odby­
ły się narady i konferencje, na 
których omówiono plan „Ty-

We Wrocławiu akcją likwi­
dacji analfabetyzmu zajmuje 
się specjalnie wyłoniona Komi 
sja. Według opracowanego pla 
nu likwidacja ta ma odbyć się 
w trzech okresach. Od 1.9 do 
31.1 1950 r. ma być zorgani­
zowanych |50 kursów, od 1.2 
do 30.6 1950 — 100 kursów 
i od 1.9. do 31.1 1951 — 50 kur 
sów początkowych.

Ogólna liczba analfabetów, 
ujawnionych na terenie miasta 
wynosi około 5 tys. Obecnie 
przeprowadzana jest dodatko­
wa rejestracja, która prawdo­
podobnie nieco tę listę powięk

W okresie od 1.9 br. zorga-

NOTATNIK W ROCŁAW SKI

nizowano na terenie miasta 
164 kursów i zespołów, a więc
0 14 więcej, aniżeli przewidy­
wał plan początkowy. Na kur­
sy zapisało się około 3500 ucz 
niów. Z ogólnej liczby 164 
kursów, 148 zostało zorganizo 
wanych i jest utrzymywanych 
przez Państwo, 14 zorganizo­
wała ORZZ, 3 Liga Kobiet, 2 
ZMP i 1 Żydowskie Tow. Kul­
tury. Na kursach zatrudnio­
nych jest 168 nauczycieli, w 
tej liczbie 74 kwalifikowanych
1 94 nauczycieli społecznych. 
Każdy kurs posiada własnego 
opiekuna społecznego, który 
przede wszystkim troszczy się 
o należytą frekwencję.

W porozumieniu ze Zw. 
Zach. zorganizowano 9 kur­
sów repolonizacyjnych dla au­
tochtonów, na które uczęszcza

230 uczniów, na ogólną liczbę 
320. Wszyscy kursiści korzy­
stają ze specjalnych podręczni 
lców do nauki — „Start".

Jak z powyższych danych 
widzimy, akcja likwidacji anal 
fabetyzmtt weszła w naszym 
mieście na właściwe tory i

na Kałuszu
W sali MRN na Ratuszu 

odbędzie się odprawa pre­
zesów ł sekretarzy Kół 
TPPR z całego Wr itlawia. 
Odprawę wyznaczono na 
dzień jutrzejszy o godz. 
17-tej. Złożone na niej bę­
dą sprawozdania z prze­
biegu Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej oraz z IM-KO kra 
jowego zjazdu TPPR.

wszystko przemawia za tym, 
że zakreślony plan będzie wy­
konany.

Troską napawa organizato­
rów fakt, żfe frekwencja na 
kursach nie zawsze jest zado­
walająca. Kursiści niekiedy nie 
rozumieją jeszcze swego włas­
nego interesu i opuszcza­
ją lekcje, co z konieczności 
pociąga zwolnienie tempa nau 
ki. Wprawdzie opiekunowie spo 
łeczni wytężają swe wysiłki, 
ażeby przekonywać opiesza­
łych, ale nie zawsze się to u-

Na marginesie należy zazna 
czyć, że na czele Miejskiej Ko 
misji do Walki z Analfubetyz 
mem stoi przewodniczący 
MRN Edward Paszkę, zaś jego 
zastępcą jest prezydent miasta 
Bronisław Kupczyński. (tt)

B B d o g g fislkn
i m p r e i y

T e a t r y
PAŃSTWOWA OPERA. ul. SWi(ł. 
nicka 23. godz. 15 „Halka-

TEATR WIELKI, ul. Świdnicka 
23. godz. 19 „Moskiewski charak-

TEATR KAMERALNY, ul. Swid- 
dnicka 31, godz.. 19 „Niemcy.

DOM KULTU RY ORZZ
WE WROCŁAWIU

K4‘J9 „ A R T O S ”
organizują w dniu 4 grudnia 
br. o godz. 12-ej (zamknięty 
dla zakładów pracy) i 19-e| 
w sali koncertowej Domu 
Kultury ORZZ. ul. Mazo­

wiecka 17

R e c ita l fortepianowy
Fryderyka Port go j

(PAŃSTWO IZRAEL) 
Przedsprzedaż biletów w 

cenie 100 i 150 zł w Księ­
garni Naukowej, Rynek 50. 
Dla zakładów pracy na listy 
zbiorowe zniżka 75"/« — za­
mawiać w D. K. ORZZ, uL 

Mazowiecka 17, pokój 26.

Przybyły dziesiątki budynków szkolnych

Kolos o 190 salach na Nowym Targu
K uratorium  w prow adza się w i95© roku
Wrocław jest miastem mło­

dzieży, której kadry, zdoby­
wające wiedzę w rozmaitych 
typów uczelniach i szkołach 
powiększają się z roku na 
rok. W związku z tym wzra­
sta nieustannie zapotrzebowa 
nie ńa gmachy szkolne, które 
muszą pomieścić nowe szkoły. 
Równolegle do akcji odbudo­
wy domów mieszkalnych i 
konserwacji bezcennych za­
bytków — Wrocł. Dyrekcja 
Odbudowy prowadzi bez 
przerwy akcję odbudowy bu­
dynków szkolnych.

W bieżącym roku szkolnym 
wiele szkół oraz internatów 
otrzymało nowe pomieszcze­
nia. Odremontowano gmachy 
dla Liceum Mechanicznego, 
Liceum Handlowego. Teleko­
munikacyjnego, Żeńskiej 
Szkoły Przemysłu Odzieżo­
wego i  kilku innych, o łącz­
nej kubaturze 110 tys. m’. 
Nowoodremontowane budynki 
dały miastu razem 167 sal 
szkolnych.

Nie pokrywa to jednak 
wzrastającego wciąż zapotrze 
bowania na pomieszczenia 
szkolne. Obecnie trwają pra­
ce przy 35 obiektach, wyty­
powanych na szkoły, inter­
naty i domy dziecka. W trak­
cie odbudowy znajduje się 
również nowy gmach Kura­

torium przy placu Nowy 
Targ. Obiekt zabudowany w 
kształcie podkowy posiadać 
będzie 190 sal o łącznej ku­
baturze 40 tys. m\

Jak nas informują w Dy­
rekcji Odbudowy, dotychczas 
zabezpieczono cały budynek i 
wykończono remont parteru. 
Prace te pochłonęły już >koło 
30 mil. zł. Do nowej siedziby 
Kuratorium Okręgj Szkolne­
go Wrocławskiego przeniesie 
się prawdopodobnie już w r.

1950. Całkowita odbudowa 
gmachu kosztować będzie 60 
do 80 milionów zł.

W roku 1950 zostanie też 
prawdopodobnie ukończony 
ostateczny remont najnowo­
cześniejszego we Wrocławiu 
budynku szkolnego — II Gim 
nazjum Ogólnokształcącego 
przy ul. Parkowei. Obydwa 
skrzydła są już prawie goto­
we, jedynie środkowa część 
oczekuje remontu. (łucz)

Ciągle b rak  rękaw iczek
»So !idarno ić « nie m oże zaspokoić zapotrzebowania

Rękawiczek we Wrocławiu 
brakuje. Nie ma ich w PDT., ’ 
w PSS., w sklepach Centrali 
Tekstylnej itd. Brak rękawi­
czek odczuwamy zresztą we 
Wrocławiu rok rocznie. Wyda­
je się to tym dziwniejsze, że we 
wszystkich sklepach półki ugi 
nają się od zwałów różnopro- 
centowej wełny i bawełny.

„Słowo Polskie", chcąc wy­
kryć przyczyny braku tej nie­
zbędnej w zimie części garde­
roby odwiedziło kilka zaintere­
sowanych w tej sprawie insty­
tucji.

Centrala Tekstylna Wyro­
bów Dziewiarsko Pończoszni-

Straż pożarna nie będzie kopciuszkiem
\ow e domy. Budowa szkoły

Przy ul. Borowskiej znajdu­
je się wypalony i częściowo 
zniszczony na skutek działań 
wojennych 4-piętrowy budy­
nek, w którym mieściły się nie 
mieckie warszaty strażackie, 
oddział straży pożarnej i szko­
ła pożarnicza. Wrocław nie po 
siadał własnej szkoły, tak jak 
Wałbrzych i Nysa. Starania 
wojewódzkiego komendanta 
straży o utworzenie w naszym 
mieście szkoły — odniosły sku­
tek. Z dniem 1 grudnia br. roz 
pocznie się z otrzymanych kre 
dytów odbudowa budynku przy 
ul. Borowskiej.

Pisaliśmy że budynki przy 
ul. Wierzbowej 14, gdzie znaj­
duje się II oddział MZSP, gro­
żą zawaleniem. Ponieważ stara 
nia Straży o przydzielenie no­
wego pomieszczenia dla zagro­
żonego oddziału nie odniosły 
skutHu, strażacy sami wybudo 
wali w podwórzu na tejże po­
sesji 1-piętrowy budynek, w 
którym znajdują się 2 garaże, 
warsztat podręczny, pokój te­
lefonisty i dyżurnego podofice 
ra, sypialnie i umywalnia. Już 
za kilka dni strażacy przenio­
są się do nowego lokalu, (y)

czych, oświadczyła, że naczelna 
centrala z Łodzi przysyła do 
Wrocławia tylko znikome ilości 
rękawiczek. Ostatnio np. nade­
szło 3.000 par na całe woje­
wództwo.

„Solidarność  ̂mogłaby produ 
Icować miesięcznie około 6.000 
par rękawiczek, gdyby... miała 
wełnę, lub bawełnę. Niestety 
Łódź nie przysyła surowca. A 
popyt na rękawiczki jest ol­
brzymi. Do 1 listopada „Soli­
darność" rzuciła na rynek 
45.540 par czysto wełnianych 
rękawiczek, w cenie około 1100 
zł. za parę. Gdyby Centrala 
Tekstylna w Łodzi przysłała 
na czas i w dostatecznych ilo­
ściach surowiec nie byłoby w 
tej chwili tych trudności z rę­
kawiczkami na rynku wrocław­
skim. Obecnie przyszło trochę 
wełny i w przyszłym tygodniu 
„Solidarność" wyprodukuje 14 
tysięcy par rękawiczek.

Z powyższych danych wyni­
ka, że Łódź zapomina o Wroc­
ławiu.

Centrala Spółdzielni Pracy 
we Wrocławiu nie produkuje 
rękawiczek wełnianych, czy 
bawełnianych, bo nie ma ma­
szyn do tej produkcji. Spół­
dzielnia „Renifer" rzuciła na 
rynek pewne ilości ciepłych rę­
kawiczek skórzanych, których 
jednak cena — około 4.000 zł. 
— jest nie bardzo przystępna 
dla świata pracy. (Jur.)

FACHOWE KWALIFIKACJE 
posiadają wszystkie instruktorki,, 
które w gmachu Pow. Spóidz.

Isu gospodarstwa domowego. Pora-
Urody i piątki. Wejście do poradni
[ O  KURS PSZCZELARSKO-JED 
k,VABNICZY urządza w Sobótce w
Iławskie Starostwo Pow. Wezmą

crawlu0 zgłaszać do po°
koju Nr 353 w gmachu Zarządu

MAKI ŻYTNIE.! n’c można

” O PRZED DWORCEM NAD- 
ODRZE wisi duża tablica oszklo-

blotka" :cs:° pustą! N-Tścianie O*
mej gablotce ktoś wy tłukł szybę, 
a jaikiś Mkodnik porwał plan mla 
sta. Warto uporządkować gablot-

o  SIEDZIBA TOW. TATRZAN 
S KIEGO znajduje sie obecnie
chu ZMP na 2 p Godziny urzędo 
wa.nca: od 17 do 19 we wtorki i

O  DOCHÓD Z TURNIEJU te-

o  OSTATECZNY TERMIN ZSla

07IM&BY
CU

po cenach ustalonych przez 
Min. Haritl!u Wewn. dostar­
cza na miejsce hurtowniom 

WYTWÓRNIA WYROBÓW 
SZKLANYCH

Sobieszów, ul. Sądowa 20,
tel. 230 K 4686

N A P I S A Ł
1. JUNOSZA GZOWSK1 Czarny Irról Hartcmu

Howard pada. Kończy się run­
da. Chwila wytchnienia... Joemu

„Przegram" — myśli Joe I rad- 
by stąd uciec.

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE — St*
MUZEUM PAŃSTWOWE, PL PSa.

W y s ła w  y
WYSTAWA KSIĄŻKI RADZ1EC 

KIEJ {Ossolineum). Szewska 31 
I ptr. Otwarta codz. od 9—1*.

WYSTAWA TECHN. KSIĄŻKI 
RADZIECKIEJ -  Wybrzeże W] 
spi-ańskiego 27 — Politechnik* 
Otwarta od godz. *—1*.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Swierczew. 
skiego 67 — „Wschodnie naloty" 
(ra(tz), godz. 15,45, 1« 1 20.15.

„.SCALA", ul. Mikołaja 37 -<
„TajemnSca nocy wigilijnej11 
(franc.), godz. 15.30, 17,45 1 20.

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -  
„AH Baba 1 4# rozbójników"

„POLONIA", ul. Żeromskiego 5S 
„Za wanSi pójdą inni" (polsk.),

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „A( 
wywiadu" (radz.), godz. 15, i 17 
Aktualności codz. godz, 19, 20.ll
TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -■

■’ „Dżulbars" (radz.), godz. 1«
„TAMA" — Psie Pole, B.

czwartkS, piątki, soboty 1 nia 
dziele godz. 20.
rOTOPLASTIKON, ul. Świdnicki 

54. wyświetla codz. od godł 
9 21 ,,Delhi — stolica Indii".
Nocne dyżury aplek

Pod „Bocianem". Łokietka 11 
„Stara Apteka". Kurzy Targ 4 
Pod „Łabędziem", Pułaskiego 16 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w Klinice Ciur, 
II, ul. Chałubińskiego » «e*
30-90).

Dzień studenta
PRZEŚWIETLENIA 

Opieka Zdrowotna zawiadamia, 
że kontrolne prześwietlenia roent-
w "tygodniu w czwartki od 15 da
16-tej.

DZIS W KLUBIE

żnicza}WgodŁ M-ta spotykamy sin 
na wieczorze dyskusyjnym M ie­

tek odbędzie się w Klubie Wie­
czór Prasowy ^udziałem red.
^Nĵ imprezy należy przychodzić 
punktualnie, gdyż po zaczęciu 
drzwC- będą zamknięte.

BILETY
przedsprzedaż biletów na „Ma­

dame Butterfly" <Ł 12. godz.̂ l«^
bywa się dziś 1 jutro w lokal" 
FPOS od 13 do 14-ej-

Kobieta
d yrek to rem  PM T
Dyrektorem Polskiego Mono 

polu Tytoniowego we Wrocła­
wiu jest kobieta — ob. Wanda 
Piotrowska. W bianży tytomo 
\xei zaczęła pracować jako f0* 
botniea, mając lat 14. Pracuje 
jednocześnie pogłębiała swą 
wiedzę ogólnokształcącą, *  
wając w ten sposób wykształcę 
nie średnie. Ma już poza sobą 
28 lat pracy zawodowej, u 
swym awansie społecznym njo 
•wi z błyskiem radości w oczacn. 
Zdaje sobie dobrze sprawę, ze 
awans ten możliwy był tylko 
w Polsce Ludowej, bo w Pol­
sce przedwojennej dla takicfl 
jak ona — córek robotniczych 
— droga do. awansu była za®" 
knięta. . ,

Jak wiadomo wrocławski od­
dział Polskiego Monopolu Ty­
toniowego jest wzorowo posta­
wionym oddziałem i posiada 
znaczną produkcję (Jur.)

Wydawca I druk Spółdz. Wydawn.-OSw. „CZYTELNIK” Wrocław, 
Oławska 10/11. — PRENUMERATA! t odbiorem na miejscu 120 zŁ 
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztowa I3S u miesięczni*

O ODCZYT O DEKABRY-
nymCf  o ^ego'Mhach ” rê JUcy3 
Śląsku wygioii prof. dr K, Male-
jutro o s-idz. 19-tej w sali Klubu

O HURTOWNIA CENTRALI 
HANDLOWEJ Przemyślu Metalo­
wego stara s:ę o uzyskanie dla 
swego pracownika 1 racjanaliza- 
tora Wawrzyńca Krawczyka tylu-
go wysiłkom, oraz pomysłom nie 
tylko wykonano rozmaite roboty

raz przysporzono Centrali osfćzęd
©  PROSI NAS POWSZECHNA 

SPÓŁDZIELNIA o zawiadomienie 
członków że wejście do wypoży-

PSS przy Ryok?131/32%rowadii z

zprowadzany będzie pod nadzo- 
5 PIF,TRZE „SZKLANE-

dzibę dyrekcja Wrocławskich Za­
kładów Przemyślu Odzieżowego. 
Jak wiadomo na parterze „szkla­
nego domu" mieści się wrocław­
ski Dom Odzieżowy.

O  KTO SIĘ CHCE DOKSZTAŁ­
CAĆ w rzemiośle może zgłosić 
się do sekretariatu Zakładu Do-

DOKUMENTY na nazwisko ! 

Q WIELKIE OGONKI tworzą

kszość interesantów zabiega o
f j  APTEKA UBEZPIECZALNI 

SPOŁECZNEJ na Sępolnie przyj­
muje tylko recepty Ubezpieczal-
receptę lub proszek na ból gtowy,
mus: obecnie wędrować do śród­
mieścia.($ ŻAŁOŚNIE WYGLĄDA lokal 
jednego z największych kinotea- 
brud w™c!*wsklch- ^caia-ije s t 
remontowano go w szybkim tem­
pie, ale nie doprowadzono do tego 
stanu, jakiemu tego typu lokal po 
winien odpowiadać. Czas już od-

n NIE MOZĘ SOBIE PORA-

domu Nr 135 przy ul. Traugutta! 
Z tego powodu mieszkańcy ciągle 
ozbawieni są światła. Jak wiadomo

p ERAKUJE OD KILKU DNI

Rudlo w szkole
— pomoc w nauce

Cały Harlem został zelektryzo- 
— Słyszeliście? Howard!... Joe,

Joe stanął naprzeciw Jorrisona, 
najgroźniejszego przeciwnika —

Jorrison naciera. Howard musi 1 
cofać się krok za krokiem. O- 
garnia go niepokój: ^  j
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